
<>r, i gy^mplarza .sagranieą z! 0.20

Prenumerata nUesięc/sw wraz z od­
noszeniom do domu zi 2.50.
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WIZYTA MINISTRA
P r z e m i f ^ t t t  i H u n U iu  nu Mlqjs.hu

Na łv w yjazd na  Śląsk M inistra  P rzem ysłu  i H andlu  R om ana  
i to z wielką ekipą wyższych urzędników  działu górniczego i 
hutniczego, pozostaje w ścisłym zw iązku p rzyczynow ym  z pew ­
nym i n iedom agan iann  w upaństw ow ionych  zak ładach  h u tn i­
czych na Śląsku.

W praw dzie  nie jest już ta jem nicą , że zarząd  W spólnoty  Inte  
resóv i dy rek to r  dep. hutniczego s tanow ią  zg ran ą  całość, nie 
m niej jednak  gra  ta  pow odow ała  w os ta tn im  czasie n ie jedno­
k ro tn ie  dość znaczne dysonanse.

1 tak  —  w brew  wyższym dyspozycjom  p. w iceprem iera , k tóry  
kładzie nacisk na  inw estycje  w C. O. P., zarząd  W spólnoly w po 
rozum ien iu  z dep. hu tn iczym  zadecydow ał znaczne inwestycje 
w Chorzowie i H a jd u k ach  W ielkich. Jest to niezrozum iałe  dla 
ludzi o rien tu jących  się w tendenc jach  innego nnnistersl wa, ze o- 
beenie b u d u je  się w ysoki piec hu tn iczy  n a  Śląsku, co nie da się 
w ytłum aczyć ani ka lku lac ją  rud , ani innym i względami więcej 
doniosłym i i w ażnym i dla  Państw a.

Pozorn ie  więc w yjazd m in is tra  R om ana  n a  Śląsk łączy się z i- 
n au g u ra c ją  hu ty  P iłsudskiego, tak tyczn ie  zaś zw iązany  jest z chę 
cią uzyskan ia  jak iegokolw iek  w glądu w gospodarkę  zarządu 
W spólnoty , k tó ry  n ieprzem yślanym i inw estycjam i na Śląsku, łą  
<‘znie z rzekom ym  oukryc iem  ru d  wt Jasie lskim , wprowiidza w 
p o lity k ę  górniczo - hu tn iczą  pew ien zamęt.

C iekawym  jest, jak ie  konsekw encje  Wyciągnie p. m inister 
.uzem ysłu  i handlu  ze swej podróży  śląskiej, (rz. r.)

W y d zia ł IV K am y  
D nia  28. 10. 1937 
Sygn. IV. P r. 301. 37.

Sąd  O k r ę g o w y ,  W y d zia ł IV K arny  w  k r a  
Rowie n a  p o sied zen iu  n ie jaw n y m  *  d n .u  
d z is ie jszy m  po w y s łu ch an iu  w n io sk u  l i  
r a to ra  Sądu O k r ę g o w e g o  w K r a k o w i e  w y a  

n a s tę p u ją c e
p o s t a n o w i e n i e

l  Z a tw ie rd za  się po  m yśli p a r . 489, 493 
a u s tr . p roc. k a m . z a rz ąd z o n ą  p rzez  S ta ro ­
stw o G rodzk ie  w K rak o w ie  d n ia  23. 10 193 
i w y k o n a n ą  przez S ta ro s tw o  G rodzkie  w K ra 
ko w ie d n ia  24. 10. 1937 k o n fisk a tę  c za so p i­
sm a ..K rak o w sk i K u rie r  W ieczo rn y "  Nr. 
2ift z da ty  23. 10. 1937 z pow odu  treśc i:

1) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  5 
p. t. M an ifes tacy jn e  z eb ra n ie  ak ad e m ic k ie j 
m łodzieży  lu d o w e j"  w u stęp ie  od  słów  wzy 
w a jąc  o b ecn y ch " do słów  „ o sta tn ieg o  s tra j  
k u "  __ a lb o w iem  treść  tego u s tęp u  zaw ie ra

z n am io n a  wysL z  a r t. 154 kk.
II) Z ak a zu je  się  dalszego  ro z sze rz an ia  

sk o n fisk o w an e j tre śc i pow yższego  a r ty k u łu  
a zak az  ten  m a  być ogłoszony w p rz ep isa n e j 
fo rin i'- w n a jb liż szy m  n u m erz e  czascp ism a  
„K rak o w sk i K u rie r  W ie c z o r n y  i w D zienni 
k u  U rzędow ym .

JIII Cały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a być zniszczony .

P ro to k o la n t:  S ław om irsk i. —  P rz e w o d n i­
czący: s. o. H orsk i.

PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA 
W NIEMCZECH

Berlin, 5. 11. —  Według informacji 
i  kół zainteresowanych, liczba więzm 
aych  przez Gestapo pastorów  ewange 
lickich. którzy nie podporządkowali 
się kościtlnym  zarządzeniom rządu 
Rzeszy, wynosi 85.

Jakoś się nią klei
Ł o  Sśs-unntcfuju # * j r o c ę p

Katowice, (Telef.) —  Mimo połączę 
nia Chrześcijańskiej Demokracji i Na 
rodowej Partii Robotniczej w Stron­
nictw7© Pracy, na terenie Śląska dzia­
ła jeszcze komisja porozumiewawcza  
tych stronnictw7, która to kom isja u-

WOBEC ZMIANY W OZONIE
Wszyscy pracow nicy  b iu ra  Centra 

li OZN. w Warszawńe otrzymali w 
dniu  1 lis topada wypowiedzenie p ra ­
cy z te rm inem  trzymiesięcznym.

Doręczenie wypowiedzeń tłumaczy 
się tym, że szef OZN. płk. Koc p r a ­
gnie uzyskać wolną rękę przy zapo­
wiedzianych zm ianach  personalnych.

stała oprawy onsady personalnej tej 
paitil na terenie Siąska.

Fakt ten zdaje się świadczyć, że  
mimo zjednoczenia formalngo, ro/r 
dżwięki grupowe nadal trwaia._____
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DOSKONAŁE RADIOAPARAT V

E L E K T I I I T If

z pełną długoletnią gwarancją iabry 
ezną tylko z głtownego składu fabry 

eznego

„RADJ0 F0 N"
KRAKÓW, RYNEK Gł. 5 (róg Siennej) 

Tel. 158 06.

Niesłychany lepiłem spraw y
j e r o f .  , W « 7 l e r o

Pisaliśmy o sprawie prot. Millera, 
polonisty gimn Oświata, zawieszone­
go za sprzeciwianie się ghettu  w7 szko 
le, w k tóre j  wykładał. Obecnie sp ra ­
wa ta znalazła skandaliczny epilog. 
Prol'. Millerowi w-ymówiono pracę 
bez odszkodowania, za to, że stanął

w obronie obowiązującej konstytucji 
i dobrego im ienia ku ltu ry  polskiej. 
Sprzym ierzone siły C iemnogrodu 
tr ium fują .  Cofnięcie haniebnego w y­
mów ienia byłoby jedynym  właści­
wym rozwiązaniem kwestii.

Spraw a Zja zd u  harcerskiego
W arszawa. (Tcief.) — W kołach po 

litycznych mówi się obecnie o eliarak 
terystyeznym przemówieniu sędziego 
Olbiom skiego na Zjeździć Rady N a­
czelnej ZwiązKu Harcerstwa Polskie­
go. Przem ówienie to m iało właśnie

zdecydować o jednolitym stanowisko  
ZIIP. w7 sprawie ezwórporozumienia.

Zjazd Rady Związku Harcerstwa 
Polskiego miał również utrwalić po­
zycję polityczną woj. Grażyńskiego.

N a p r a w i a c z e  m e w y g o d n P . . .
W arszawa. (Telef.) —  Uchodzi już 

za rzecz pew ną ustąpienie w tych 
dniach Naczelnika W ydziału Szkol­
nictwa Powszechnego wr Min. WR. i 
OP., Bugajskiego, b. ku ra to ra  lubel­

skiego, uchodzącego za zwmlennika 
naprawiaczy. Naczelnik Bugajsł i ma 
objąć stanowisko naczelnika tego sa­
mego wydziału w K ura to rium  O k rę ­
gu Szkolnego Lwowskiego.

„PRECZ Z DYKTATURĄ!**

Berlin, 5. 11. —  Na przedmieściu 
Kilonii H eikendorf  na  m urze  c iągną­
cym się wzdłuż wybrzeża, nieznani 
sprawcy wymalowali białą fa rbą  sze­
reg antyrządow ych haseł, jak :  vPrecz

z d y k ta tu rą  W ypuście więźniów po­
litycznych” . Policja niemiecka p row a 
d / i  energiczne dochodzenie, celem wy 
kryc ia  autorów7 napisu, który, jak  się 
okazuje, był form ą protestu przeciw 
ko niedawmemu skazaniu 8 socjali­
stów na karę  ciężkiego więzienia

OSTATNIE
NOWOŚCI
NADESZŁYS Z A L E  

R ^ K A W i Ł Z M

MajSJipPtóKi
KRAKÓW, DŁUGA 80.

UWAGA: Filii nie m am y i z firmą o 
tym sam ym  nazwisku nie m am y nic 

wspólnego.

PORCELANA KARLKBADZKA 
światowej marki „EP1AG“ po 

cenach znacznie zniżonych. 
Lampy eiektr. ostatnie nowości 
w największj m wyborze poleca

g .  B Ę B E N E K
KllARÓW , SZEWSKA 20

INSTRUMENTY M UZYCZNK 
DĘTE, SMYCZKOWE 1 JAZ­
ZOWE, GRAMOFONY I PŁY­
TY, APARATY RADIOWE, RO 

WERY I PRZYBORY

LEOPOLD HOTTERER
o b e c n i e  t y l n e

KraKów, Ryaeh 61.131. a
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Przygotowania do Sesji Sejmowej
żetowych. Jeżeli sprawdzi się pogłos­
ka, że m in ister skarbu  ma zam iar 
równocześnie z p re lim inarzem  budże 
towyin wnieść p ro jek t  ustaw y inw e­
stycyjnej —  radość będzie jeszcze 
większa. Pytanie: skąd  wziąć? nie 
schodzi z ust  tych wszystkich, k tórzy  
na sprawie się znają. Bo p. m inister

HAŁAS 0 KOŁOWE
Nie znamy wyrazu polskiego na 

niemiecki „Rum m el", a właśnie takie 
określenie należy się ostatnim w ystą­
pieniom  niem ieckim  o zwrot kolonii. 
Dotychczas Niemej' powoły wały się 
na Swe potrzeby, jako  że kolonie m ia ­
łyby ao . ta rczy e  im braku jących  su 
rowców, teraz zaczynają z innej be­
czki: k w e s t io n u j  praw o Ligi N aro ­
dów do rozporządzenia zabranym i 
im koloniami, nie uznając odnośnych 
postanow ień t rak ta tu  wersalskiego

Jest jednak  różnica między nieuz 
nanieni a n ieuznaniem . Niemej' me 
uznały względnie przekreśliły  po s ta ­
nowienia t rak ta tu  o niewprowadze- 
niu powszechnej służby wojskowej i 
o dem ilitaryzacji Nadrenii —  po tar  
gały te przepisy, ponieważ nie miały 
właściwie przed sobą przeciw nika któ 
ryby ich bronił. C.o innego kolonie:

Kry?.vs w  Str.
<l/ou n w al Atu włacijt

Z kół S tronnictw a Narodowego do­
chodzą wiadomości o gwałtow nj 111 li­
laku m iarodajnych  czynników- partii 
przeciw dotychczasowemu leaderowi 
S tronnic tw a Narodowego w Wielko- 
polsce. Marianowi Seydzie. Sferę rai a 
roda jne partii  zarzucają mianow icie 
p. Seydzie jego bliskie i zbyt podej 
rżane stosunki z ludźmi z masonerii, 
a w ..zczególności z b. prezydentem

Z A K O Ń C Z E N I E  A K C JI O D D Ł U Ż E N I O W E J
nrz ę tfnllró u /

filii-

Narokow ym  w  Wielkopolsee
S. A/, M a r i a n *  Segr«f<f £  T r ą m p c & ą & ń & B t S a n

Czy now a pożj-czka we w-nętrzna? - 
Równocześnie z w prow adzeniem  po­
da tku  dochodowego od poborów  u- 
rzędniczj-ch?

Jak  widać, nie bez pow odu sesja 
budzi zaciekawienie. Rzecz zrozumia 
ła: jeżeli biją  po kieszeniach, wszys­
cy są poruszeni. L

glią częściow-o zdobyte, częściowo o- 
trzym ała nad nimi m an d a t  z ra m ie ­
nia Ligi Narodów. Niemcy h i t le ro w ­
skie postępują, ij. chciałyby postąpić 
tak, jak  gdybj nigdy wojnę- nie prze­
grały i m usiały  z tego fak tu  w yciąg­
nąć konsekwencje.

Z tral ta lu  wersalskiego nit ma już 
praw ie  śladu, ale kolonie -— jak za ­
znaczyliśmy —  trzeba siłą odbierać 
a to trudnie jsza  sprawa.

Hitlerowi na tu ra ln ie  sekunduje  Mu 
ssolini. To ,ednak Anglii nie wzrusza, 
tym mniej nastrasza. Powiedziano 
tam pod adresem  Rzymu: sp raw a ko 
lonii obchodzi tylko Niemcy i Anglię, 
nikt poza tym nie ina p raw a w trącać  
się. Na tym punkcie  „oś" zaw-iedzie, 
za krótka, abę miała dotrzeć do An-

Nad przyszłą sesją sejmową uno­
szą się opary  niepewności. W ytw arza  
je rozdwojona kwestia: re fo rm a w y­
borcza i k rążący  nad  nią duch  p 
Sławką. Czytaliśmy przed  k ilku  dnia 
mi, że b p rem ie r  objawia wielką r u ­
chliwość: kroczy po kuluarach , od ­
biera jąc uniżone ukłony, kon fe iu je  i 
klepie po ram ien iu  —  o co chodzi? 
Mówią: chodzi o uniemożliwienie p o ­
wstania re form y w yborczc j -  na p o ­
rządku dziennym.

Z dwóch stron m a być taka  próba 
zrobiona: z jednej legendarna . N a­
p raw a"  (nazywa się to: działacze spo­
łeczni miast i wsi), z drugiej bardziej 
uchw ytne „Zarzewie", które miato 
naw et wypracow ać gotowy do dysku 
sji projekt. Czę tak  jest, k to  odgad­
nie, co się w zak am aik aćh  p a r ty j ­
nych dzieje? Są jeszcze lud/.it, którzy 
po traf ią  utrzę mać tajemnicę, co w 
danym  w ypadku  jest dowodem wiel­
kiej i potrzebnej przezorności. Z n ie­
byłe jak im  przeciwnikiem  ma się do 
czynienia, broniącym  swego dzielą.

Obecnie ważą się losy term inu se­
sji. W  norm alnych  w a ru n k ach  se .ja  
zostałaby zwołana na koniec lis topa­
da, fak t jczn ic  rozpoczęłaby się w 
p ierw szych dniach  grudnia. Rząd ro­
bi ostatnie przygotowania: P re lim r
narz. budżetowy- oddany  został do 
d ruku ,  w ykańcza się ostatnie przed 
łożenia rządowe — stąd wy-ciągają 
wniosek, że stanowisko rządu jest 
m urow ane i że żadnych zmian nie lię 
dzie. Pozycję rządu wzmacnia s tano­
wisko zajęte przez' m arszałka  p. Cara 
wobec pro jek tu  u tworzenia klubu sej 
mowego OZN —  stanow iska nadal ne 
gatywnego, a wzmocnionego jeszcze 
tak im  sam ym  stanowiskiem  m ars /a ł  
ka Senatu p. Prystora.

Swoją drogą —- ta opozycja nieko­
niecznie musi spowodować zan iecha­
nie utworzenia klubu poselskiego 
przez O. Z. N Alarszałek Sejmu czy 
Senatu może tylko odmówić przy- 
az ie lenia  lokalu w gm achu sejm o­
wym —  to chyba nie było n iezw ał­
czoną przeszkodą w zrealizowaniu 
p lanu. Inna sprawa, czy plan ten jest 
tak mocny, aby nie m iał rozbić się 
naw et o przeszkodę lokalową. Szepcą 
bowiem, że niedojście tego p lanu do 
sku tku  — obojętne, z jakiego pow o­
du — niebardzo m artw i panów  z ul. 
Matejki. Mają zresztą większe zmar- 
wienia.

Konceserzy już teraz zacierają rę ­
ce na wieść o bliskich debatach bud-

M  c l r t i t s
Trzech prze ciw  

trze m
Kto bacznie śledzi w ydarzenia mię 

dzynarodowe, musiał dojść do przeko 
nania, że istnieją w świecie dwa wici 
kie bloki państw, po trzy na kżadc j 
stronie. Jeden to blok pokojowy zło­
żony z Anglii, F rancji  i Stanów Zjed 
noczonych. drugi to blok w-ojenny, 
złożony z Niemców-, W łocn i Japonii.  
Do starcia między tymi dw om a bloka 
mi —  takie jest ogólne wyczucie —  
przyjść milsi. Tu  chodzi nic tylko o 
różnice polityczne, ale i ustrojowe, 
jeszcze trudniej* u  do pogodzenia niż 
pierwsze. To jest ogień i woda. które 
razem żyć nie mogą.

YY czasach przedw-ojennycli m ówi­
ło się, że jest dość miejsca na słońcu 
dla wszystkich, a  jednak  o te m iej­
sca w reszcie pobili -ńę. Dziś miejsc 
jest coraz mniej -— niektóre państwa 
(Włochy, Japonia) są tak  wygłodzo­
ne, że nie cofają się przed rabunkiem  
dla zaspokojenia swego apetytu  —  
YYłoche rabu ją  Abisynię, Japonia  Chi 
ny Drugi blok jest nasycony, nie ma 
w-ięc ambicji i potrzeb zaborczych, 
ale musi bronić swej całości. Stąd róż 
nic** i niebezpieczeństwo dla pokoju.

Prezes Rady Ministrów- gen. Sław-o.j 
Składkowski zw-róeił się ostatnio do 
wszystkich m inis trów  w sprawie od ­
dłużenia urzędników państwow-ych. -

Celem zakończenia akcji  oddłuże­
niowej urzędników- państw ow ych, —  
prezes Rady Ministrów- ustalił termin, 
do którego m ożna wnosić podania  o 
pożyczki oddłużeniowe, na  dzień 31 
g rudnia  br.

YY związku z przedłużeniem, na 
podstawie art.  11 o ustawy skarbow ej 
z 1937 r., mocy obowiązującej dek re ­
tu P rezydenta  Rzplitej z 14-go listo­
pada 1935 r. o specja lnym  podatku

W W arszaw ie bawił ostatnio d y re ­
k to r Austriackiego Banku N arodow e­
go dr. Puzzi, celem omówienia z Ban 
kiem Polskim  zmian w dotychczaso­
wym układzie clearingowym  banko 
wy m między Polską a Austrią.

Porozumienie, które zostało om ó­
wione ina iść w k ierunku  ustalenia, 
jak ie  kwoty m ają  być przyznane na 
pokrycie em erytur,  rent i a lim entów 
oraz na turystykę z wpły wów Aust­
riackiego Banku Narodowego, zn a j­
dujących się na rachunku  w Banku 
Polskim.

Porozum ienie p ro jek tu je  85 proc. 
wpływów- przeznaczyć na p o k ry w a­
nie należności towarow ych i to nie 
iak dotąd w kolejności dowolnej, za ­
leżnej od uznania Banku Polskiego, 
lecz w porządku chronologicznym 
w płat w Polsce

Z reszty wpływów 15 proc ma być 
używ *ne na p okryw an ie  bieżących

skarbu  zamierza dokonać wielkich 
rzeczy obliczonych na olbrzymie —  
jak  na  nasze stosunki —  sumy. Już 
podwyższenie budżetu o 131 m ilio­
nów- w stosunku do zeszłorocznego 
wywołało krytyczne kom entarze, co 
dopiero będzie, gdy pojawi się p ro ­
jekt kilkusetm ilionow ych ir.westycyj9

Niemcy nie uznają , że są one włas­
nością czy m andatam i \ng lii  — ta 
powiada: jeżeli się wam  nie podoba, 
„próbujcie je odebrać, to znaczy- woj 
na.

Jak  zwykle dotychczas ->ię działo. 
Hitler w takich przełom owych chw i­
lach lubi udawać, że liczy się z wolą 
narodu  i zw-oluje . .parlam ent". Jaki 
to jest parlam ent,  wiadomo. Nie­
mniej wiadomo, jak  daleko sięga je­
go ingerencja: do wysłuchania mowy 

F iih rera"  i do okazyw ania  en tuzjaz­
mu. Uch wały ? Niema żadnych, Hit­
ler już powziął decyzję i n ikt nie m a 
nic do gadania.

T ak  m ożna tylko postępować w 
swoim kra ju , ale na zew-nątrz spraw-a 
wygląda znacznie różniej.

Kolonie niemieckie w Afryce zosta 
ły w ciągu wojny św iatowej przez An-

m iasta Poznania Ratajskim, k tóry  
podpisał ostatnio odezwę f ron tu  Mor- 
ges i wspólnie z ilinymi uczestnika 
mi tej enuncjacji został bardzo su ro ­
wo po trak tow any  przez prasę S tron­
nictwa Narodowego.

P. Seyda popiera ł i io rsow ał p. Ra­
tajskiego na terenie Poznania i nie 
kry ł się ze w spółpracą z b. p rezyden­
tem.

p  m J ń & t w o u / ą f c h i

od wynagrodzeń, wypłacanych  z fu n ­
duszów publicznych, do dnia  31-go 
m arca  1938 r. —  prezes Rady Minis­
trów przedłużył okres ulgow-ych spłat 
zaliczek na uposażenia urzędnicze, w 
wysokości 40 proc względnie 50 proc. 
do dnia 31 m arca  1938 r.

Zebrane dane o przebiegu akcji od­
dłużenia funkcjonariuszów  pańs tw o­
wych, zarządzonej okólnikiem  z dnia 
25 lutego 1936 r„  wskazują, że akcja 
ta w n iektórych działach zarządu 
państw owego jest już ukończona, zaś 
w- innych  działach pozostała do roz 
patrzen ia  już tylko niewielka ilość 
zgłoszeń.

płatności finansowych, jak  koszty u- 
trzym ania, procenty  od kapitałów-, 
należności za licencje itp.

Należy zauważyć, że porozumienie 
to nie narusza kwestii kapitałów  au 
striackich  zamrożonych w- Polsce, 
których ogólna kw ota  dochodzi w 
clearingu do 23 milionów złotych. YY 
sumie tej same zam rożenia z tytułu 
obrotow  towarow-ych dochodzą do 14 
m ilionów złotych. Powyższe porożu 
mienie zostanie zaw arte  z chwilą osta 
tocznej zgod\ Yustriaekiego Banku 
Narodowego

Jak in fo rm ują  agencję „ I sk ra 1 —  
prawdopodobni** z dniem 1 grudnia 
br. tunkcje  Banku Polskiego w cle­
ar ingu  polsko - austriack im  przejdą 
na Polski Insty tu t Rozrachunkowy! 
a dotychczasowy clearing nnędzyban 
kowy zamieni się w clearing między* 
państwowy-.

* • *

YY' Stronnictwie N arodowym  fakt 
ti n jest obecnie szczegółów o ro zp a t­
ryw any, a radykalne  sfery parti i  pod 
noszą na tym  tle ciężki* zarzu ty  prze 
e w k o  p. Seydzie. Dodać należy, że. p. 
Seyda należał do na jbliż.>zy-ch i naj 
wybitniejszych współpracow ników  
Dmowskiego, wspólnie z nim  zasiadał 
w parysk im  Komitecie N arodowym  
YY niektórych kolach t rak tow ane  n a ­
wet p. Sey-de jako  następcę po Dmow­
skim, a sam p. Seyda za takiego n a ­
stępcę do tej pory się uważa.
- Jeśli się więc zważy, że ostatni, wy­
bory prezesa w Stronnictw-ie Narodo 
wym, były —  jak powszechnie u trzy ­
m ują —  demonst racją  radykalnych  
sfer S tronnic tw a Narodowego prze­
ciw zbyt gw-ałtownemu naciskowi 
Dmowskiego, to zapow-iadająca się o- 
becnie rozgryw ka z p. Seydą na p i­
kan tnym  tle jego rzekom ych s tosun­
ków- z m asoneria , nab iera  niezwykłej 
barwy.

\V tej sytuacji w alka S tronnictw a 
Narodowego z p. Seydą zapow-iada 
się nader interesująco. Przypomnieć, 
wreszcie należy, że p Sey-aa nie 
wszedł ostatn io  do władz naczelnych 
S tronnic tw a Narodowego, jak  m e 
w-szedł do nich nikt z dzielnicy wiel­
kopolskiej.

I w ażane to jest za dem onstrac ję  
m iaroda jnych  czynników  partii  p rze ­
ciw- p. Seydzie właśnie na tle czynio­
nych m u zarzutów o stosunki z m aso ­
nerią, ale zarazem grozi poważnym  
kryzysem wpły-w-ów S tronnictw a N a­
rodowego w YYielkopolsce, czyli w 
głów-nej siedzibie tej partii,  gdzie o- 
bok p. St-ydy, największy au to ry te t  
posiadają  odsunięty Trąm pczyński,  
oraz twórcy Str. Pracy: Paderew-ski 
i Haller.

Z M IA N Y  W  C M I M R  150Y Y A M U  
P O L I C J I

Główna Komenda PP. wprow adza 
dalsze zm iany w um u n d u ro w an iu  zi 
mowym oficerów i funkcjonariuszów  
PP. Począwszy od roku  b. policjanci
i oticerowie PP. nosić będą czapki kro 
ju  narciarskiego, na k tórych  umiesz­
czone będą dynstynkcje  służbow-e 
Czapki te uczynić mają zbętlnym no­
szenie przez policjantów w okresie 
wielkich mrozów kom iniarek , gdyż 
będą zaopatrzone w- składane nausz- 
niki.

Zm ia n y  w u k ła d zie  clearin* iiw ym
f t - K j i m t .  j u s ś r  l a c k i m
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Ani na lewo, ani na prawo
Mok> już wolno. Pan premier Skład 

kfewski zapowieuział ujcctnowtajnJenic 
cenzury, r  eala prasa o tym sie roa- 
pisnje. Jesteśm y pismem demokraty­
cznym. Przystoi nam również eo. nie 
coś powiedzieć. Próbujmy.

Naprzód był wywiad szefa, a  po 
tym odprawa. Pierwszy był jawny. 
Odprawa otoczona U jemnicą. Oczy­
wiście o tyle, o ile na 200 ludzi, ża 
den się nie wygadał. A wygadać się  
musiał, skoro p-asa zagraniczna, 
uwłaszcza niem iecka, auźo na lemat 
przemówienia marszałka Sinigłegc pi 
Rze. W Polsce także dużo się m ówi, 
czy plotkuje. Zanotować można kilka  
znamiennych faktów. W odprawie 
nie uczestniczyli ci, którzy do nledaw  
ha odgrywali decydująca rolę w obo­
zie legionowy m. Ozy w tych warun­
kach można m ówić o jedności lub o  
powodzeniu? Czy naprawdę była to 
.ostatnia próoa'*? Czj starzy towa­
rzysze pracy Piłsudskiego v.rezy gnu ją 
tak szybko z Ich ^stiejaiislyezncj prze 
szloóei"?

Ani na lewo, ani na prawo. Ani so­
cjalistą, ani narodowym demokratą. 
Tak pisze „Berliner Tageblat** o  mar 
szałkn Śmigłym. Z przytoczonego o-

iP I t  SZ FO  Ł  OS
u o

.EfA/tO S4 FI£JI
Kraków', ftywelt <A- o.

negdaj manifestu iządu lubelskiego, 
na którym obok Daszyńskiego, wid 
nie je także podpis obecnego marszai 
ka, przebija b. silnie m yśl i tendencja 
socjalistyczna. W idocznie to miai na 
myśli organ hitlerowski, gdy od bta 
rych towarzyszy pracy Piłsudskiego, 
^ d j  by się wyrzekli zastrzeżeń prze 
*lwko próbie kierowania narodu pol- 

Hgo jedną wolą, zastrzeżeni wyni- 
^ajątych z iclr .socjalistycznej prze- 
fc*t®ści“.

A eo będzie, jeśli ci, którzy w j w  
szyii w pole w im ie Polski demokra­
tycznej, nie zechcą sie wyrzec „socja 
iisfyeznej przeszłości4*?

Nie wszyscy z „przeszłością soeja 
Ilstyezną** byli na odprawie!

tira zatem się toczy. Partia jeszcze 
nie rozegrana.

A tym czasem OZN. postanowił u 
miejscowić się wr środku. Już nie z

prawióą. łłezyw iseie , również nie z ie 
wicą. Jedni nazywają to cofnięciem  
się na z góry upatrzoną pozycję, a in 
ni koncesją na rzecz buntujących się  
elem entów lewicow ych w obozie le­
gionowym.

W yglądałoby to tak, jakby OZN. za 
pragnął zostać stronnictwem  środka. 
Dobrze, ale w jakim kierunku zechce 
jednak pójść? Czy z demokracją, czy 
z totalizm , m? Trzeba się zdecydo­
wać. Czy z panem Piaseekim , paso 
wanym przez p. Cata na drugiego Hi- 
•leea polskiego, czy z p. Ko .raksami. 
Bieleckim , lub W ojeieehcm Zaleskim  
czy też z ludem polskim, z chłopam i 
i robotnikam i, zorganizowanym i w 
partiach demokratycznych?

Trzeba to j a p o  powiedzieć i zado­
kum entować.

.Sposohaośe się nastręcza: w Sejmie 
ma powstać Ktun ozonowy, niechże

o f  zgłosi wniosek o  zmianę ordy nacji 
wyborczej i oświadczy się za bezzwło 
eznyin rozpisaniem, nowych, domobra 
tycznych, rzetelnych wyborów, a opi­
nia, kraj, się przeklinają czy ma do 
czynienia z tendencjami naprawdę 
dem okrałyczym ł, czy tri, tylko z grą 
polityczną, obliczoną na zaszachowa 
nie przeciwników', nie tylko zewnę­
trznych (partm opozycyjne), ale tak­
że wewnętrznych (opozycja lowięo- 
wn). Opozycja wewnętrzna jeszcze nie 
powiedziała ostatniego słowa, zw ła­
szcza ła z pod chorągwi Sławkow­
ców1, którzy zapowiadają odbycie w’ 
najbliższych dniach konferencji. 
W prawdzie odroczono zjazd POW. i 
nadzwyczajny zjazd legionistów  z Ma 
łopołski, ale ezy na tym koniec?

Mówiono o zm ianach w rządzie. 
Łączono to z kw estią pi zeoiozenio pro 
grainu gospodarczego 1 nową reorga

tylko  z fachowej  
f i r m y  r a d i o w e j

W t a r y  z a g r o ż o n e
b u k i S c r u c i i w e n t

T ow arzystw a akcy jne we Włoszech 
obłożone zostały' podatk iem  w ysoko­
ści 10 proc idh kapitału . W iele z nich 
nie w ytrzym a nowego obciążenia — 
i zbankru tu je .

Położenie ekonom iczne -Włoch jest 
lu talne W ystarczy  przytoczyć parę  
cyfr. Akcja największego ban k u  wło­
skiego Ba**ca Commerciale Italiami 
m iała  w r  1930 w artość 1483 Ilirów, 
fi) tiś p łacą z a  nią 50 zdew aluow anych  
lirów. Małe towarzystwa okrę tow e 
b an k ru tu ją  jed n o  po drugim . Za a k ­
cję wielkiego towarzystwa Nawiga- 
zione Generale Italiom a płacono ongi 
1000 lirów, w 1928 —  504 lirów, obe­
cnie zaś ledwo 74 Eksport włośki 
w' r. 1929 przedstaw iał wartość 1209 
m ilionów niezdewaluow.anych lirów, 
w 19.30 —  155 mli. lirów zdcwalaowa 
nych. W łochy w r. 1927 w y  produkt) 
wały .5.000 samochodów, w 1930 —  
48.000. Analogiczne cyfry, o ile idzie 
o p roauk i  ję francuską ,  wynoszą
191.000 i 203.000, w angielskiej zaś
212.000 i 484.000.

Podatek  10 proc. od lowarzyst-w ak 
cyjnych przyniesie 4 m iliardy. Do 
zrów now ażenia budżetu trzeba jesz­
cze 3 i pół miliardów. Budżety Libii,

lJodekanaru  i Abisynii są wyłączone 
z tego budzeni Abisynia sam a w ym a 
ga w k ładu  26 miliardów. K am pania 
his-zpańska pochłan ia  olbrzymie su ­
my. Zaborcza i aw aturn icza  polityka 
faszystowska drogo W łochy kosztuje!

W se tn ą  ro czn icę  u ro u z in  S ta n is ła w a  T a r ­
n ow sk ieg o  w ygłosi odczy t o n im  p ru f. Igna­
cy C h rzan o w sk i, p rzed  m ik ro fo n e m  K raków  
sk ie j R ozgłośni w sob o tę  d n ia  6 bm . o  godz. 
15.lt>. P ro fe so r  C h rzan o w sk i n a s tę p c a  n a  
k a ted rze  re k to ra  T arn o w sk ieg o , sc h a ru k te ry  
z u jc  nam  zasług i jego w d z ied z in ie  h is to r ii  
lite ra tu r}  i w sp o m n i o jego  p ra c a c h  z o k a z ji 
i iro t zystego  p rz en ie s ie n ia  zw łok  p ro f. T a r ­
now sk ieg o  d o  grobów  ro d z in n y c h  w  D zi­
kow ie.

8.006 TON POMARAŃCZY PRZY­
WIEZIEMY Z PALESTYNY W  GRU­

DNIU I STYCZNIU 
W arszawa. —  Wyznaczony został 

p ierw szy  w bieżącym sezonie kontyn. 
gent im portow y na pom orańeze z P a ­
lestyny. Kontyngent ten w okresie 
g rudzień  —  styczeń wynosić będzie
8.000 ton

W lUkrtwte całego sezonu zeszłoro­
cznego im portow aliśm y z Palestyny 
oL. 12.tW0 Son pom arańczy .

nizneją, tymczasem skończyło się nc 
wyjeździe P a n . Piezydenta do W i 
słyf Program gospodarczy widocznie

m
Radio
„ a  H T  E  Di A “
Kraków, Starowiślni: t . Tet. 178-77 

Olbrzymi wybór!
Spłaty m iesięczne już od złotych 10.—

illll-autilllllUilltlluiiiJilEllllItiiiiillilllBi imt!!1**
nie za dowolni! pana wicepremiera 
Kwiatkowskiego i sprawa uległa za­
ham owaniu, czy też odroczeniu. Nie 
znaczy to jednak, by aspiracje zosta 
ly zaspokojone. Przeciwnie, raczej na  
leży się liczyć z tyni, że w miarę po 
głębiającęj sie „reorganizacji** i wzra 
stania wpływów stronnictw opazyeyj 
nych, „stronnictwo środka** stanie się  
bardziej zainteresowane wT przejęciu  
władzy i m niej skore do pozbycia się  
przemożnych przywilejów i poparcia.

Aani na lew o, ani na praw o, to zna 
czy ytać w miejscu. A kto sięga w y­
soko, bardzo wysoko, ten nie może 
dreptać w miejscu. Ten musi albo szu  
kać sprzym ierzeńców po prawej lub  
lewej stronie, albo nie oglądając się  
na nikogo, iść po władzę za przykła­
dem zagranicznych wzorów. Konsoli­
dacja obozu legionowego ma zastąpić 
konsolidację szerszą, o której do nie- 
aawna jeszcze m ówiono. Może ona nu 
siąpić, gdy przyświecać jej jęd z ie  
szczera tendencja demokratyczna, 
przeobrażona w czyn. Konsolidacja 
szersza, prawdziwa, już się doKonuje 
w ramach obozu demokratycznego, 
do którego igną doły legionowe! W y­
starczy, by ta mała konsolidacja w in 
teresie ogólnym., zlała się z k o n so li­
dacją szerszą, prawdziwie demokra­
tyczną, a w kraju zapanuje spoadj 
i atmosfera wzajem nego zaufania, 
tak bardzo potrzebna w obliczu w y­
padków międzynarodowych. Na mar­
ginesie pozostauie endecja i komuna! 
Z nimi Polska da sobie radę.

Kwestię należy w ięc postawić ina­
czej. Zamiast: ani na lew o, ani na pra 
wo, trzebr powiedzieć: idziemy tam. 
gdzie jest większość społeczeństwa, 
gdzie tkwią siły żyw otne i obronne 
państwa. Idziemy z lew icą poiskąi 
Z tym i, którzy prowadzą wytrwa* ą, 
ni >ii naganą walkę o realizację haseł 
m aniiestu Pierwszego ltząau Ludowe 
go w Polsce! STER

STHK sZeZKJNlE PO- 
Wltót I

R kEM BuW SKI

„GORĄCA KREW  
* MIŁOŚĆ KKÓLEW- 

SKA‘*
D ziało się  to  za czasów  

penów  a n ia  k ró la  K u/i 
<n.tsrza w ie lk ie # '.

P rzyw leczona  z połu 
^ n io w tjjo  w sch o d u  cza rn a  
łsP'1, u b ie ra ła  o b file  żn. 

s ie jąc  ogolny  po
Woeh.

^  ok resie  tym  w alka  
Polityoaua p o m ię ą Zy iiró
**m a księdzem  B aryczką  
**<zęła do ch o d zić  do kui- 
•u n a c y jn e g o  n ap ięcia .

k lę sk ę  tę i ro zp acz  lu- 
w y k o rzy stu je  sp iy t- 

o i r  k siąd z  B ary czk a  i rzu  
vB h asło  p o g ro m u  t y -  
■k-w. k tó rzy  są  sp raw ca  
kachel ~ - n a s tę p n ie  p rze  

te j  k lęsk i. Z a tru w a ją
-wiem — jak  głosi — 

•h id n io  za razą .
Zrozpaczony lud uwie 

r*yi Baryczce 1 ruszył na 
Babka Rachel* 

° a e k a  z w nuczką Esterka 
**cz tłum  ich dopada i bi 
1® n iem iło .iern ie. W  tej 
obwili w łaśn ie  zjaw ia się 
-,5L — R ata je  E sterkę i 

*8 ‘ kuse obie na  zamek

m  WitckĄci
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dosnym tak tem  —  bo stoi przed nim... patrzy  w te 
jego dobre oczy, k lóre tyle razy ukazują się j ,  i w 
śnie —  w m arzeniach nieokreślonych, a tak ciep­
łych.

Podnosi oczy... patrzy na tą piękną, szlachetną 
twarz Kazimierza... Czyż może ukryć to szczęście n u r ­
tujące i burzące się jak  lale morskie, szczęście, które 
rozsadzić chce piersi, wydrzeć się z serca i duszy stę 
sknionej, pełnej wyczekiwań na coś, co tak gorąco ła- 
snie... Nie, to nie usta —  lecz oczy m ają  d a r  mu od 
powiedź...

Więc patrzy mu prosto w oczy —  i oczami mówi
m u całą prawdę.

Rozumie ją Kazimierz i równifż wzrokiem daje 
odpowiedź, że w chwili tej doznaje dziwnego szczę­
ści-. —  ie  i on zatęsknił.

Po chwili Ester otrząsa się z uroku  i v dno, ci­
chutko, szczerze, z łzami w oczach opowiada . nie­
szczęściu jakie spadło na jej rodzinę i jej wspA w y­
znawców z Opoczna,

—  Bvć może —  mówi dalej —  że prześladowcy %» 
Opocznie rzucili się już na Żydów tamtejszych, h> 
ich zgodnie z zapowiedzią i groźbami wyniszczyć. 
Kto wie, czy w tej chwili nie leje się krew czy me 
odgryw ają się tam  okropne sceny rabunku  i znisz­
czenia.

—  Błagam Cię wielki królu, ojcze sprawiedliwy o 
Listość i pomoc dla nieszczęśliwych i niewinnych... 
Okaż, o wielki królu i teraz, że twoja m ocarna rę, a 
i wola w każdym  zakątku  twego k ra ju  potrafi czij- 
wać nad  sprawiedliwością. Okaż, żeś ojcem ws*. st 
kich bez wyjątku, poddanych.
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— Łl! ar. jedno, ani drugie, to raczej pow abna R a­
chel, k tóra od pierwszego wejrzenia opanow ała św ią­
tobliwego Jak u b a  — wtrąca trzecia.

Rozmowa nagłe się urwała. Z głębi kury  tarza w y­
biegł szybko Zbyszko Gozdawa i ująwszy Ester za rę ­
kę, podprow adził ją  zgrabnie ku szerokim, m a rm u ro ­
wy n schouom, k tó re  wiodły do górnych kondygnacyj 
zamku, gdzie znajdow ały się kom naty  królewskie.

— Teraz możesz j u i  wejść do Jego Królewskiej 
3!Oso i przedłożyć mu swą prośbę.

Minęli jedne i drugie drzwi na szerokim, jasnym  
k r  ryta. / 1., p rze ,/I-  olbrzymią, p iękną salę, pe.ną 
w spaniałych m akat,  wschodnich dywumów, sprzętu 
ryceiskicgo i myśliwskiego, aż zatrzymali się przed 
m arm urow ym , m istrzow ską ręką ku tym  obram ie­
niem drzwu. które przysłaniała gruba, am aran to w a  
kotara.

Ująwszy za zwisającą, złotą frendzlę, odchylił ją  na 
bok Zbyszko Gozdawa i przepuściwszy najp ierw  
Esterkę, weszli do mniejszej nieco, ule tym w.sp mial- 
szej kom naty  królewskiej.

Naprzeciw wejścia, na kunsztow nie rzeźbionym fo­
telu, o wysokim oparciu —  siedział Kazimierz k*• I i  > * i ,  ? * *ziem lcchickicn.

W idząc wchodzącą, pięknie ubraną ,  w spania łą  po 
stać E s te rk :, w pierwszej chwili nie mógł opano.,  ić  
swego zachwytu.

Zdawuło m u się, jakby jakaś nadziem ska istota spły 
nęła z górnych rejonów nieba, prosto  do jego k o m n a­
ty i zap tn .j ła  ją  jak im ś urocznym  blaskiem ożyw 
czych p r ,m ie n i

Również stający przy królu  Kochan Rawa i sam  jej
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Charakterystyczne p rzy p o m n ie n ie ...
W  nieskonfiskow anym  „IKC" :— 

czy tam y :

25 LAT TEMU—

O CZEM PISAŁ ĆWIERĆ WIEKU 
TEMU „ILUSTROWANY KURIER 

CODZIENNY"

dnia 2 lis topada 1912 r.

„PANOW IE NA SEJMACH RADZI 
L I " .  Pod powyższym tytule ni pisze na 
nacztlnem  miejscu w „I. Iv. C.“ posei 
na sejm i do Rady państwa, W inern  
ty W itos, wykazując konieczność 
przeprowadzenia reformy wyborczej 
do Sejmu. W itos pisze: „Europa na 
wulkanie! (idy stoimy niemal już w 
ogniu walki, gdy nie wiem y, i-o nam 
jutro przyniesie, gdy każde zw ycię­
stwo lub klęska bratnich walczących  
ładów nie może pozostać bez wpływu  
na nas sam ych, gdy wypadki powin  
uy nas zastać solidarnych i przygoto­
wanych, cóż robią konserwatyści, o- 
wi po,vołak(i. owi potom kowie w iel­
kich rodów' i jaszcze większej prze­
szłości? Bronią przywilejów, bronią 
dostępu tym, których pomoc gdziein­
dziej niezbędna bywa dla nich sa­
mych. To co z reformą wyborczą do 
Sejmu robi obecnie rząd i nasi wste

eznicy konserwatywni, wierni sprzy­
mierzeńcy rządu, to jest nietylko skau  
dałem, ale niesłychaną szkodą naro­
du. Zaślepienie w obozie konserwaty- 
wmo-rządowym idzie w parze z pry­
watą... Przecie o lepszej przyszłości 
m ożemy m yśleć dopiero wtedy, gdy 
wszystek lud będzie uświadom iony i 
zdobędzie należne prawa... O tem win  
ni pamiętać sternicy naszej polityki, 
jeżeli nie chcą, ażeby naród przeszedł 
po nich, jak po kupie gnoju*1-.

* * *
T ak pisano na łam ach ,,IKC.“ 25 

tut tem u za czasów zaborczych Od 
tego czasu , IKC“ kilka razy zmieni! 
swoj stosunek do osob\ au to ra  po ­
wyższych słów. Ryl czas, że stal przy  
nim wiernie, gdy piastował wysoki u- 
rząd. korzysta ł z jego usług; był rów ­
nież czas gdy go popiera ł w walce 
przeciwko m arszałkow i Piłsudskie­
mu w pam iętnych  dniach majowych 
I9 2 t i ,  —  był wreszcie 'czas, gdy się od 
niego w\ raźnie odwrócił... za zm ianą 
w iatru  politycznego. I kto wie, co je ­
szcze być może gdy znowu się coś 
zmieni...

..IKG’ zawsze upadnie n a  cztery no 
gi, choć jest dobre przysłowie: tak 
długi) dzban woaę nosi. aż...

Zebranie Z w ią zk u  P rze m .
Ceroiific zn

Na oslatm m  posiedzeniu zarządu 
Związku Przemyślu Chemicznego p o ­
stanowiono zwołać walne zgrom adze­
nie członków' na  lS lun.

Na zebraniu tym między innymi 
dokonany będzie w ybór władz zwią­
zku według nowego statutu, zatwier-

Przed definitywnym zakończeniem
kowanjorcji obfigoc/f pofrArlcA poi. zafyar

Prow adzone od dłuższego czasu ro­
kow ania konw ersyjne z zagraniczny 
mi posiadaczami obligacsj polskich 
pożyczek emitow anych w obcych wa 
tutach, dobiegają końca.

Należy się spodziewać w najbiiż 
szym czasie zaw arcia  definitywnej u 
m owy z pos.adac zami naszych obli- 
gacyj dolarow ych w Stanach Zjedno­
czonych A. I*.

Również rokow ania  z angielskimi 
posiadaczami naszych obligacyj za-

K to  brat u d zia ł z  „W iciow ców "
« tfefe9<rc>i do m in. Spraw  Wojsk, o<«.

dzonego przez m inisterstw o p rzem y­
słu i handlu. Ponadto  na porządku  
dziennym  zebrania  znajdzie się w y­
kład o bezpieczeństwie p ra cy  znanć- 
go specjalisty w tym zakresie, inż. 
Wiiolda Sławińskiego.

g ran iczn ich  są na dobrej drodze.
W reszcie przebieg pom yślny m ają  

rokow ania  prowadzone z zagranicz­
nymi posiadaczam i niewielkich p o r t ­
feli naszych emisji we Francji.  Szwaj 
earii i Holandii.

Należy przypuszczać, że w ciągu 
najbliższych kilku tygodni. ro k o w a­
nia w spraw ie konwersji  naszych dlu 
gów zagranicznych będą zakończone 
zawarciem szeregu układow

W m szawa, 5. 11. (Telef.) —  W  de­
legacji Związku Młodzieży Wiejskiej 
R. P. /, Wici", k tó ra  została przyjęta 
przez p. w iceministra gen. Głuchow­
skiego w obecności płk. Tom aszew s­
kiego, wzięli udział prezes Zarządu  
Głównego —  Domański, kierowmik 
O rkanowego U niwersytetu  W iejskie­
go —  inż. Solarz, oraz prezes Zw.

Młodz. W iejsk. ,,Znicz‘A w Krakowie 
—  W itaszek Delegacją zapoznała  pa 
na w icem inistra  Głuchowskiego z u- 
chw ałam i powziętymi na  ostatn im  
posiedzeniu Z arządu  Głównego „W i­
ci", w zw iązku z postanow ionym  wzi< 
ciem udziału  w m-oczystościcach 11 
listopada.

Dztennik w oj. Józefskiego
Ł u c k .  (Telef.) —  Na terenie Woły 

nia rozpoczęta została znanym  Zjaz­
dem W s i 1 W ołyńskiej —  szeroka a k ­
cja  społeczno-gospodarcza, k tó ra  m a 
na celu skuteczne unorm ow anie  
współpracy ludności polskiej i u k ra ­
ińskiej.

W związku z tym rozw ażana jest 
obecnie spraw a pow ołania do życia 
regionalnego dziennika wołyńskiego,

k tó rym  miałby być obecny tygodnik 
„W ołyń".

WIELKOPOLSKA PARLaMENTAR - 
NA GRUPA REGIONALNA 

Poznań, 5. 11 (Telef.) —  W  dniu  
4 hm. odbyło się p lenarne  zebranie 
W ielkopolskiej Grupy Regionalnej Po 
■łów i Senatorów. P rzedm iotem  ob­
rad  były rozmowy, prow adzone z 
m arszałk iem  Sejmu —  Carem.

Pokłosie trzech w ieczorów
f c r a Z t o w s I t ś c J a

N ajlepszym  u z is ia j in te resem , to  szynk . 
E rz j ch o d zą  do  n iego  lad z ie  s tra p ie n i, w ese ­
li itd . P lą cą  i p iją , a  ja k  n ie  p ła c ą  za  wy­
p ite  liupoje. i sk o n su m o w an e  to w a ry , to  w zy 
w a s i r  p o lic ji i w szy stk o  je s t  w p o rz ąd k u .

K rak ó w  jed n n k  p o szed ł d a le j, to  znaczy  
goście p rzy b y li do  n iego  n a  w y s tę p j. O to 
wc w to re k  o godz. 20 d o  sz y n k u  K cm płera  
p rz y  ul. św . S e b a s tia n a  p rzy sz ło  4 gości i za 
ezęto się  raczy ć  o b fic ie . W łaśc ic ie l in te resu  
ju ż  n iep o k o ił się , że goście m u  u ie  z a p ła ­
cą. T y m czasem  s ta ło  się  in acze j.

G oście z ap łae ili  co d o  g ro sza , a le  za  c h w i­
lę w y d o b y li rew o lw ery  1 z rau o w a ll w łaśc i­
c ie low i szy n k u  c a ło d z ie n n i u ta rg  i sp o k o j­
n ie  w yszli.

N a d ru g i dz ień  p o d o b n i b a n d i ci w y s tą ­
p ili w szy n k u  W . H a asa  p rzy  ul. P o to c k ie ­
go i tam  z rab o w a li cl 100 i ja k im ś  d z iw ­
nym  p echem  u d a ło  im  się  uciec  p rzed  p o ­
ścig iem  p o ste ru n k o w eg o .

Zg o n  m atki !n ź. 
D o boszyńsK iego

W  d n iu  w czo ra jszy m  z m arła  w  K rnkow ie  
źp. N a to lin a  z P ru s -W isn ie w sk ic h  Ito n o szy u  
sk a , p rzeżyw szy  la t 67, m a tk a  Inż. A dam s 
D oboszy o sk iego , p rzy w ó d cy  n a jś c ia  n a  M y­
ślen ice.

O n cg d aj w yw iadow cy  p o licy jn i p o sz u k u ­
ją c y  b ezcze ln y ch  b a n d y tó w , n a tk n ę li się  na  
p ia n ia c h  D ie tlo w sk ich  n a  p o d e jrz a n y c h  o s .  
h u ik ó w , z k łó r jc h  jed e n  w o d p o w ied zi u i  
w y leg ity m o w an ie  się  w y d o b y ł re w o lw er i 
s trz e li ł  do  p rzó d , słu żb y  ś led cze j JurfcL r a  
n ląc go c iężko.

A po iym  o b a j L andyci, k o rz y s ta ją c  z z a ­
m ieszan ia , zn ieg li w s tro n ę  m iasta .

P o d o b n o  p o lic ja  je s i ju ż  n a  tro p ie  bczczel 
uycfa b an d y tó w !

DZi.Ś W ESOEA I ZAJM UJĄCA REW IA 
W „B A G A TE LI”. Jeszcze n igdy  n ie  byle  tak  
wesoło  w ,,l iaga(c!i  j a k  obecn ie  n a  rewii  
„C za ro w n y  walc",  w k tó re j  w y s tę p u je  u lu  
b ieniec k ra k o w sk ie j  pub l icznośc i  T ad e u sz  
P i la r sk i  w ra z  z O leńską ,  K o n a rzew sk ą ,  R ef- 
lie acm . O s tro w sk im  i B abińsk im . Po szcze ­
gólne n u m e ry  p r o g r a m u  ja k :  Piesza  m o to ­
ryzac ja ,  O p e ra  i w ogóle, Kto z a p ła c i9 w y ­
w o łu ją  sa lw y  śm iechu  na  w idowni.  Dziś p o ­
w tó rzen ie  ca łego  p ro g ram u .

PROCES „BADACZY PISMA ŚW IĘ  
TEGO"

Przed  sąd em  ok ręg o w y m  s ta n ą ł Jó z e f  P »  
■cć, p rezes „B ad aczy  P ism a  .Świętego", o  k i :  
żony  o w ygłoszen ie  n a  z e b ra n iu  c z ło n k ó w  te j 
sek ty  p rzem ó w ien ia , w y szy d zająceg o  r .l lg ię  
rzy m .-k a t.

O sk arżo n eg u  b ro n i adw . d r  P o jd a k .

T O  WYGIĄĆ

-i
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przew odnik  Zbyszko Gozdawa, nie mogli tenaz oder­
wać wzroku od tej n iespotykanej piękności.

Esterka wolnym krok iem  zbliża się do króia  Za­
trzym uje się wreszcie w pewnej odległości przez 
chwilę stoi w milczeniu z opuszczoną głową wycze­
ku jąc  zezwolenia potężnego i tak wspaniałego króla.

Kazimierz wiedział już przedtem od Gordawy. że 
dziewczę to z Opoczna przybyło na zamek obdarte  
i zabłocone, słyszał o uciążliwej jej podróży, że w 
stanie takim nie można ją było przywieść przed obli­
cze królewskie, że ją przebrano, omvto i szybko po ­
krzepiono siłodajnym  winem.

— Przebyłaś tą długą drogę z wielkimi tru d n o ś­
ciami, musiała to być podróż w bardzo ciężkich w a­
runkach  skoro —  jak  się dow iaduję —  dotarłaś  do 
nas tak bardzo znużona i wyniszczona. Nie lękaj się... 
podnieś śmiało głowę... Z twarzy twej w idać wyraźnie 
że przeszłaś wiele cierpień, trudów  i znoju... Z oczu 
twoich wyziera tak w ielki sm utek jakbyś utrać da naj 
bliższych i najdroższych... Powiedz Ester, co cię do 
m nie sprowadza i co się stało?...

Ester znowu opuszcza głowę i zfirriin z ust jej p a ­
dło słowo, z w zruszonych piersi w ydarło  się głębo 
kie westchnienie, wri szcie drżącym głosem zaczęła 
mówić:

—  Droga do Cielne, wielki królu i obrońco nasz, 
uMana była ciężkimi cierpieniami. Słowo to zbyt m a ­
łe, Dy nim określić ogrom męki, ciągłej trwogi i p rze ­
śladowań, które m usiałam  znosić, zan im  tnlałó mi 
iię przedostać do stolice i s tanąć pr/.ed tobą, o królu 
wielki!... Ryłam bez przerw} sm agana niem iłosier­
nym losem, jak fo jagnię któi e oderwawszy S5ę od
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stada zabłądziło, gonione coraz to dalej i dalej przez 
w atahę zgłodniałych wilków

—  Ścigano cię i prześladowano?... pyta zdziwiony 
król. —  Któż to ta k i9...

—  Gdy rozkażesz —  opowiem
T w arz Kazimierza zachm urzyła się, powieki obra- 

mione gęstymi, cienistymi rzęsami, nerwowo, n iespo­
kojnie zaczęły drżeć.

—  Mów wszystko i nie ukryw aj nic!...
—  Wielki k ró lu ' Musiałam się ukryw ać w dołach, 

locliach i jaskiniach, m usia łam  sam a opuszczona p ę­
dzie z bijącym sercem w ciemnościach nocy, poprzez 
lasy, pustkow ia  i pastw iska Ciągła groza i widmo 
śmierci czyhały na  mnie na każdym  kroku, na k aż­
dym zakręcie m ijanej ścieżyny. Jedynie niczym nie 
zevalczona wola i niezłomne p o s tan o w ien i^  że mam 
dotrzeć do Krakowa, na zam ek wawelski, by Ciebie, 
nasz wielki królu, błagać o litość i pomoc, dodawała 
mi sił wytrwaniu. do zwalczenia lęku i grozy, znie 
sienią tveh okropności jakie m usia łam  znosić w d łu ­
giej wędrówce z mego miasteczka rodzinnego do twej 
rezydencji, królu i panie.

—  Lecz cóż zmusiło cię do tych ofiar?... Co sk ło­
niło, że nie bacząc na nic?... Z twoich oczu czytam 
ból... Powiedz Ester, co ci dolega?... Przecież masz 
do mnie zaufanie... już dwa razy r.itowaiłem cię z cię­
żkiej opresji... A może zatęskniłaś... Milczała chwilę, 
jakby szukając odpowńedzi na to ostatnie królewskie 
pytanie. Czuje i rozumie, że jeśli na to pytanie  od 
powie choćby tylko tajemnie,, sama sobie „n ie"  — 
skłamieAi chucią-/  wr tej chwili tak bardzo zatroskana 
iest o los swej rodziny, chociaż czuje się lak bardzo 
znużona i złamana, to pom im o to serce je bije ra-

■ • i.
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IH U M M iU
k ró lew sk i z p ro śb ą  ó  ra- 
s ta ru sz k ą .

E s te rk a  w ró c iła  de O- 
p o czua . R o zw in ęła  się  aa 
k o b ie tę  o n iezw y k łe j m o ­
dzie. Ry u c h ro n ić  córKą 
p rzed  n a g ab y w a n iam i, r o ­
d z ice  p o stan o w ili w y d ać  
ją  za  m ąż. P ew n e j n o c -  
ro z k o ch a n y  m io d y  sz lac h ­
cic G aw orek  p o ry w a  Es- 
te rk ę  i u n o si ją  w g łąb  
b o ru , do  c h a ty  M acieja  

Do O poczna  z jeżd za  
k ró l K azim ierz  ze swwią 
św itą .

P o d c z as  p o lo w an ia  k ró! 
o d n a jd u je  Katerkę.

Po w y jeźd z ić  k ró ia  z O 
p o czu a  —  k ó k u  lu d zi z a ­
zd ro szcząc  ro u z in ie  E ster 
ki w y ró ż n ien ia  —  p o s ta ­
n a w ia  zn iszczyć  N a tan a , 
o jca  E s te rk i, ją zaś zohy 
dzie.

D o w iad u je  się  o lvm  
N atan  i u c iek a  u  c iem n ą  
noc w raz  z c ó rk ą  do  Cu 
d z im ierza . T u  go o d n a jd u  
ją  p rześlad o w cy , k rę p u ją  
i w yw ożą z p o w ro te m  d*  
O poczna. E s te rk a  ra tu je  
się, u k ry w szy  się  w s ta re i  
p o ln e j p iw n icy . P o  ode)

' ściu  jirześ iad o w có w  za- 
i m ie rzą  u d a ć  się  n a  d w * r 
[k ró lew sk i, gdzie nąk£.*J 
je  lek a rzo m  o p iek ę  nad
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D2U. w k in o te a trz e  „ W A N D a 4*. W sp an ia ły  
film  sen sacy jn o  - o bycza jow y S K I& IflA tA in W zru sz a ją cy  d r a m a t  kob ie ty ,  w p lą ta n e j  w 

sieć in try g  i w ie lkom ie jsk iego  bagna.

W7 roi. głów. JA D W IG A  SMOSARSKA, E U G E N IU SZ  BODO, R elew icz Z iem b iń sk a , Ju rs z rw sk a , W eitu ło » sk L  Z nicz, H n y d z iń sk i, R eży seria : M. KRAWICZ. —  M uzyka: W E fiB I. 

P o ra n k i  film ow e: W. sobotę  6 bm  o godz. 3 pop. W  niedzielę  7 bm. o godz. 10 i 12 p rzedp .  „C za r Cyganerii**. \V  roli gl J a n  K ie p u ra , M urta  C ggerth . Ceny m ie jsc  od  50 gr.

W AŻNE NUMERY 
T E L E FO N IC Z N E
F „go  to w ie  r a t  11111. 
S traż  o g n io w a  121-11. 

Z eg a ry n k a  itS.
PoczL  b iu ro  zlec. l.'-3-00 
C en tr. m iędzym . 37. 
In fo rm a to r  te le ł 137-00 
B iu ro  n a p r . te le f. 130-60 
In fo rm a to r  ko l. 121-08 
C en tr. gazo w n i 152-06 
C en tr. e iek tr. 150-70 
C entr. w odociąg . 1 >1 -99

KALENDARZ RZYM. KATOLICKI

Piątek: Blibiety 
Sobota: Ltonartfa.

Y e a t s r  -  k r s  r o
T ea tr  im. L Słowackiego

D zisiaj  w piątek,  św ie tna  k o m ed ia  A. Cwoj 
dz ińskiego . .Fronda  teor ia  sn ó w “ z .Taniną 
R o m an o w n ą  i M ariuszem  Muszyńskim. B ę ­
dzie to p rzed o s ta tn i  występ  z n a k o m ity c h  
w arsz aw sk ich  a r ty s tó w ,  gdyz w niedzielę  na 
p rzed s taw ien iu  p o p o łu d n io w y m  p o ż eg n a ją  
się  z pub licznością  k ra k o w sk ą .

J u t r o  w sobotę  i w niedz .e lę  wieczorem  
„W ie lk a  m iłosć“ d o sk o n a ła  k o m ed ia  Moi- 
n a ra ,  w reżyseri i  J .  Karbow skiego ,  z u d z ia ­
łem  Zofii  J a r o s z e w s k ie j  oraz  J.  Koreckiej,  
W. Niedziałkowskie j ,  W. W ęg rzy n a .  Z. M o­

d zelew skiego  i ’n -
H A LK A" z F - PL A T Ó W ,\Ą , J .  l l t f E I i  

TOW Ą, A. G O ŁĘB IO W SK IM , E. MOS .A kO - 
W SKIM , z n a k o m i t y m i  a r ty s ta m i  o p e r y  w a r ­
s z a w s k i e j  d a n ą  będzie  w, p o n ied z ia ł .4  dn ia  
8 bm  W  p rzed s taw ien iu  ud z ia ł  b ierze  zes- 

>ół ba le tu  w arszaw sk ieg o  z l ia le t in is trzem  
J C e s a r s k im ,  z w i ę k s z o n y  e h ó r  T w a  O p e ro ­
wego i o rk ies tra .  O perę  p rzy g o to w u je  m u ­
zycznie  B. W ąl le l  W alew ski ,  reży se rsk o  J. 
S tępn iow ski .
BILETY NA UROCZYSTE PR Z E D ST A W IĘ  
N IE  W DNIU ŚW IĘTA  N IEPO D LEG ŁO ŚC I
11 bm . d la  w ładz  i u rz ęd ó w  re ze rw u je  kasa  
tea t ru  do  w to rk u  d n ia  9 bm. włącznie .  Nie- 
w y k u p io n e  w tym te rm in ie  bilety zo s tan ą  od , 
d a n e  do sprzedaż}

PLAN PR Z E D ST A W IE Ń :
P ią te k  5 bm. „ F r e u d a  teo r ia  snów 
Sobota  6 bm. „W ie lk a  miłość".

REPERTUAR KJN:
ADP.IA: Magiczny k lucz" i „K o ch a n a  dzie

w czyna
A PO L LO : „Siódme niebo 
ATLANTIC: „R am o n a"  i „N icpoń  . 
BAGATELA: „P o d  T w o ją  o b ro n ę "  i rew ia

„ C za ro w n y  walc".
PROM IEŃ „K oncert  dw orsk i  
STELLA : „ P ię t ro  wyżej" .
SZTUKA: „K u w olności".
UCIECHA: „Zag in iony  horyzont  
W ANDA: „ S k łam a ła m
F O T O P L A S T I K O N  „ D a l m a c j a "  (R aguza .

f ł c * c f # o
SOBOTA, 6 l is to p a d a  1937 r.

Godz. 11.15 A udyc ja  d la  szkół:  „ Ś p iew aj­
my p io sen k i"  a u d y c ję  p ro w a d z i  prot .  B ro ­
n is ław  R utkow sk i :  11.JO W tosk ie  piosenki 
15.54 T e a t r  W y o b ra ź n i  d la  dzieci: s łu c h o w i­
sk o  „ A w a n tu ra  w t rzecie j  k las ie  w o p r a ­
c o w an iu  M ałgorza ty  S te rbów ny ,  wg. p o m y s ­
łu  S ta n is ła w a  Itossowskiego;  16.15 Koncert  
o rk ie s t ry  dę te j  pod dyr. Z y g m u n ta  Grabów 
skiego; 18.15 „K rak ó w  w ogniu  r e w o lu c j i1, 
wygłosi K rys tyna  G rzybow ska;  18.30 M in ia ­
tu ry  K w ar te to w e :  u tw o ry  f r .  S c h u b e r ta  w 
w y k o n a n iu  k w a r te tu  sm yczkow ego  rozg łoś­
n i  k ra k o w sk ie j ;  18.55 P ro g ra m  n a dzień  n a ­
s tęp n y ;  19.00 A udyc ja  d la  Po laków  z a g ra n i ­
cą:  a) .,() tym, j a k  leśny K raw czyk  szył 
zw ie rz ą tk o m  fu te rk a "  o b razek  d la  dzieci 
m łodszych  E w y Z arem b in y  b) .D yskus ja  w 
świe t licy" ' a u d y c ją  w o p ra c o w a n iu  iren \  
Gom brow ie.zówny; 20.00 P o lsk a  Kapela L u ­
d o w a  | od dyr.  Fe l iksa  D zierżanow skiego;  
21 4 5  P a ń s tw o  T ra la ta in scy  j a d ą  na  W y s ta ­
wę P a r y s k ą "  skecz Ja n u sz a  1 M inkiewicza;
22.00 K oncert  p o p u la rn y  w wykun-uini ork.  
symf. P. B. pod dyr. Grzegorza* F i te lbe rga ;
23.00 M uzyka.

K r a k ó w  nlo w ie c zo ra ...
Miłość w  rabrnackim d w o rze

IV K rak o w ie  ży je  sob ie  b a rd zo  m ąd ry  1 po 
b o żn y  ra b b i —  c u d o tw ó rc a  d z ia lo szy ck i. 
N azy w a  się , m n ie jsz a  z resz tą  o  i  azw lsko. 
M ądry  ra b b i m od li! się c iąg le  d o  W ie k u is te ­
go. T en  zaś z sy ła ł n a  jego  dom  w szelk ie  ł a ­
sk i, Gdy zaś w iekow y ju ż  ra b b i p o czu ł, że 
i w ła a z a  n a d  d u szam i w ie rn y cn  ch asy d ó w  
łro c h ę  m u c iąży , z a p ra g n ą ł p rz c ia ć  w sze lk ie  
p ra w a  n a  sw ojego  p ie rw o ro d n eg o  sy n a  Aj- 
zyka.

T y m czasem  ów  A jzyk n ie  m ogąc się  docze 
k a e  fo te la  ra b in a rk ie g o , założy ł so b ie  c a ł­
k iem  p o p ro s tu  fa o ry k ę  w in  „ S a lu s" , k tó ra  
inu  św ie tn ie  p ro sp e ru je .

U tra tę  zaś fo te lu  ra b in a ck ic g o  n a  k o rzy ść  
sw ego m łodszego  b ra ta  W iek u is ty  w y n a g ro ­
dz ił ni i zd ro w y m  i posłusznym  p o to m stw em  
k tó ry  m ąd ry  1 p o b o żn y  sy n  ra b in a c k i  p o ­
s ta n o w ił w y ch o w ać  w  czysto  c h asy d zk im  d u ­
c h u . I o io  po leci! p ie rw o ro d n eg o  sy n a  k sz ła i 
e ić  #  zaw iły ch  n a u k a c h  T a lm u d u , có rk ę  
zaś, n azw ijm y  ją  u ro czą  Izys, o d d a ł p o a

 ......   ■''llfHlllidLitllllfHiP îlMli' •'illlllfi!'1 ■'MIIIIIIII''1
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T o szczy t ra d io te c h n ik i 7 lam p . —  2 g łośn ik i 

n isk o  i w y soko  to n o w y .

o p iek ę  e ich e j i p ra co w ite j m a tk i, k tó ra  p o ­
zw o liła  có rce  ro sn ą ć  i ro z w ija ć  się , ja k  ow e 
k w ia ty  nu  łą k a c h . W szak  życie  je s t k ró tk ie , 
lecz p e łn e  słońca...

M ądry  zaś A jzyk, syn  ra b in a  dzia łoszyc- 
k iego  czasam i m y śla ł n a d  tym , że je d n a k  
d o b rzeb y  by ło  p rzed łu ży ć  ró d  sw ó j ra b ln a c -  
kl p rzez  zas lu n ien ie  p ięk n e j Izys z m ło d z ień ­
cem  ch asy azk icg o  rodu  w iek o w y ch  ra b b ic h . 
A czas się  zb liżał, m io d a  Izys m ia ła  ju ż  
la t  18...

Św ięty zaS w erset n a k az u je , aby  p ra w o ­
w ierna  e ó ik a  ch asy d zk a  w ty m  w ieku  w y­
ch o d ziła  za  m ąż.

P o s tan o w ił w ięc pobożny  o jciec  o ddać  
Izys jed n em u  z ow ych b o g o bo jnych  m ło ­

dzieńców .
I po  k ilk u  d n iach  po pow zięc iu  p o s ta n o ­

w ien ia , zaczęli eicliy  dom  c h asy d a  A jzyka 
odw iedzać  ró żn i k an d y d ac i. P rzy jeżd ża li z 
G óry K a lw arii, z  B obow ej, z Sadow ej G óry, 
z D rohubycza . n io sąc  bog a te  p rezen ty .

A by ło  d la  kogo 1 poco. O to o jciec  szy k o ­
w ał w ielk ie  p ien iąd ze  n a  posag  d la  ra b in a - 
ck ie j có rk i. C ó rk a  zaś sły n ę ła  m iędzy są s ia ­
d am i i zn a jo m y m i ,,ako p iękność  nad  p ię ­

k n ośc iam i
I tak  szły dn i za  d n iam i, m iesiąee  za me 

s ia ram i.
I u a  d a rm o  śp iew ał p ięk n e j Izys „ I  iesń 

n ad  p ie śn ia m i"  m ąd ry  i pobożny  Z ujnw el 
z B obow ej, bo p ięk n a  Izys n a  p y tan ie  ro ­
d z iców  o n in „  odpo w ied zia ła , żc jesi za  chn 
dy i śp iew a jąc  bw ą p ieśń  m iłosną , u.,, sł i 
w ięce j o posagu ... Zaś Izy d o r K le inw urm  był 
za  g ru b y  I za  m ało  k u ltu ra ln y

I znow u biegły m iesiące  i iała- Min .1 
ow ych  18 w iosen p o trzeb n y ch  do ry tn a ln e -

D cm o n siru jc .
POLSKI DOM HANDLOWY

K J l I S C H E l f t
K R A K 0  W, 

ul. Floriańska 9, ul. Zwierzyniecka 6.

'̂ iiiuiiiiiĤHiiiiiiiiiiM̂dtiiiiitilifM.iijiiHniilljifiiiuinniijTiiiiiunuiniHtiiumit illfl

go ś lu b u , a  ow a  Izys c zek a ła  n a  coś, co je j  
zd an iem , d o  kużdego  p rzy ch o d z i w życiu .

1 w reszc ie  p rzyszło .
O to  p o z n a ła  sa m a , bez p om ocy  sw ató w  i 

sw a tek , pew nego  m łodzieńca, p ochodzącego  
z B uczncza, k tó ry  w cale  n ie  w yw odził się 
z ro d u  c n asy d zk o  - ra b in a ck ie g o , a  ja k  się  
pó źn ie j o jc iec  A jzyk d o w ied ział, by ł n aw et 
człow iek iem  p o stęp o w y m  i „E ifropejczy  
kiem "1.

W obec  lego p o b o żn y  o jc iec  p o stan o w ił 
s i j  b k o  w ydać  p ięk n ą  Izys za  m ąż. D ał je j  
k ró tk i te rm in  do  w y b o ru  o św iad cza jąc , Iż 
te ra z  to  on sam  ją  w y d a  za  m ąż , a  w ra z i"  
o p o ru , to  zn a jd z ie  n a  n ią  o d p o w ied n i ś ro ­
dek .

T y m czasem  b ied n a  Izys u ro n iw szy  k ilk a  
łez, c ich o  o p u śc iła  sw e g n iazd k o  ro d z in n e . 
P oszf"  za  głosem  se rca .

P rz e d  k ilk u  ty g o d n ia m i o d b y ł się  je j  ślu b  
w K rak o w ie . Z ach o w an o  p rz y  n im  w szy s t­
k ie  ce rem o n ie  w y m ag an e  p rzez  ry tu a ł .  Św ind 
k a m i zaś by ło  g ro n o  zn a jo m y ch , k ra k o w ­
sk a  b ra ć  d z ie n n ik a rsk a  1 w szyscy c i, k tó ­
rzy  ch cie li m o ra ln ie  d o pom óc ■ m ło d e j p a ­
rze.

P o  ś lu b ie  m io d a  p a ra  w y je ch a ła  do  O jco ­
w a i P ie sk o w e j S k a ły  i z am iesz k a ła  w  sch ro  
n isk u  „ P o d  K om etą".

T y m czasem  w ro d z in ie  m ło d e j m ałżo n k i 
z aw rza ło . O jciec u n ió sł się św ię ty m  o b u rzę  
n iem  i o rzek ł, iż  to  n ie p ra w d a , że o n  m a  
c ó rk ę , a  ta , k łó rą  sam  w ygon ił ze sw ego d o ­
m u i k tó ra  z n a la z ła  sc h ro n ien ie  u sw ojego  
obecnego  m ęża, p o n iew aż  o jc iec , z ap a trz o n y  
w m artw e  lite ry  śred n io w ieczn y ch  p rz e są ­
dów  n ie  m ógł p o ją ć  lego, ab y  c ó rk a  z  do m u  
ra b in u c lio  - ch asy d zk ieg o  o śm ie liła  się  m ieć 
se rce  i co g a rsz a  iść zu jeg o  głosem  —  nie  
je s t jeg o  dzieck iem !

R o zd arł w ięc p o b o żn y  o jc iec  co d zien n e  
sza ty  sw o je  i z a s ia d ł na p o k u c ie  po  u trac ie

ró rk i ,  k tó ra  aczk o lw iek  n ie  u m a rła , a  n m u r- 
ła  i je s t  u m a r ła  —  i ja k  tam  d a le j  głosi 
fo rm u ła  z aco fan y ch  XX w ieku , k tó rzy  n ie  
u z n a ją  p o stęp u , ko le i żelazn y ch , a je d n a k  
n ią  jeżd żą , s tro n iąc y ch  od p o lic ji, ja k  od 
o gn ia , a le  p rz y sła li ją  do  in todego  m a łż e ń ­
stw a , o sk a rż a ją c  c ó rk ę  ra b in a ck ie g o  ro d n
0 ca łk iem  p o sp o litą  k rad z!eż , aby  je j  d ać  
tan ie  m iodow e dn i, by je  p a m ię ta ła  p rze., 
w zsyslk ie ty g o d n ie  sw o jego  życia.

I ta k  się  też  s ła ło . P ew n eg o  p ięk n eg o  p o ­
ra n k u  w m ie sz k an iu  m ło d e j pary z jaw iło  się  
k ilk u  p o lic ja n tó w  i w y s łu ch a ło  ze w zru szę  
n iem  opow ieśc i m ło d y ch  o ich p rze jśc iach
1 o te j w ie lk ie j w alce, k tó re j n a  im ię  m i 
ło ść '

T o  też n i 'ło ść  p o łączy ła  m łodych , m ieszk a  
jąc y ch  o b ecn ie  p rzy  ul. D w ern ick iego  w K u ­
kow ie i w alczący ch  ju ż  w sp ó ln ie  o  lepsze 
ju tro !

W id z ieliśm y  ow ą m ło d ą  p a rę  Z aoD serw a- 
w aliśm y  k ilk a  sp o jrz eń  zam ien io n y ch  m ię ­
dzy n im i i p rz y je m n ie  n am  je s t s tw ie rd z ić  
fa k t,  że m im a  ra d io , sam o lo ty , tee ig ra fy , h i ­
szp ań sk o  - ch iń sk o  - en d eck o  - ra s is to w sk ie  
w o jn y , ty je s te ś , ży jesz  i będziesz  zaw sze 
m łodą ... m iłości!!!

O n a  to  p rzec ież  w io d ła  i w iedzie  za  sw o ­
im  ry d w an o m  i k ró ló w  m o ca rn y ch , k tó .z y  
d la  n ie j p o św ięca ją  k o ro n y  p u ry ta ń sk im  p a r  
lam en to m  1 k siążęce  m itry  sk ła d a ją  n  d ro b ­
ny ch  s tó p  m ieszczanek  —  i je s t tą , k tó ra  
n ie  zn a  rasizm ó w , o g ran iczeń , w ie lkości, b e r  
bów ... je j  w ia rą , o n a  sam a, je j  g o rą ca  k rew  
i serce , d o o ao ia  k tó reg o  s to su ją ą  się  do  u~ 
św ięco n y ch  tra d y c ją  k o m u n a łó w , w ypisze­
m y lite ry  „ I ł  K. 1 O. R.“ .

O to in ic ja ły  ow ych  m łodych  m ałżo n k ó w , 
k tó ry ch  h is to r ię  n ak re ś liliśm y , w ie rząc, że 
ch o ciażb y  ich  sp o tk a ły  jeszcze ja k ie  p rz e ­
szkody , to p rz e r ie  w k o ń c u  m iłość  je  p o k o ­
na . (M— Gj

P o ra ź drugi przed sądem
Po  ra z  d ru g i z as iad ł p rzed  try b u n a łem  

przy sięg ły ch  Jó z e f  M igas, o sk a rżo n y  o n a ­
p a d  ra b u n k o w y  n a  p rzech o d zącą  w ieśn iacz ­
kę. N a p ad  m ia ł m ie jsce  n a  szosie m iech o w ­
skiej. b ieg n ące j w zd łuż  lasu .

P ro ces  ten  je s t  ty p o w o  p o sz lakow ym , a l ­
bow iem  ty lk o  p o sz lak i w sk a z a ł, n a  Miga­
sa , ja k o  n a  sp ra w c ę  n a p a d u . M igas n ie  p rzy  
zuu i się  d o  w iny.

V e rd y k t p rzy sięg ły ch  został p rzez  t ry b u ­
n a ł zasy sto w an y .

D zisiejszą  ro zp raw ę  p ro w ad ź- s. d r  E rey , 
b ro n i adw . d r  A rnold.

PREM IERA Z ESPO Ł U  S. NATANA W  T E  
ATIłZE ŻYDOWSKIM. Żydowskie  T o w a rz y ­
s tw o T ea tra ln e  w K rakow ie  sp row adz iło  
z n an y  zespól  W arszaw sk ieg o  T e a t ru  L u d o ­
wego pod k ierow nic tw em  byłego aKtora t ru  
py  w ileńsk ie j  S. N a tana .  W  d n iu  dzis ie jszym  
p re m ie ra  w tea trze  p rzv  ul. Bocheńskie j .  
W y s ław io n a  zos tan ie  d o sk o n a ła  k om ed ia  
m u zy czn a  Ka lm anow icza  , Mąż b o h a te r  k tó  
ru odn ios ła  wielki sukces w W a rsz a w ie  i 
in n y ch  m ias tach ,  a  g ra n a  będnzie  yy K ra k o ­
wie po raz  pierwszy. W  zespole N a lan a  b io ­
rą udzia ł  zn an i  wyhiln i  a r tyści  t ru p y  M o rr i ­
sa  Schw arza  pp. Daniel Szap iro  i F r a n i a  
W in te r ,  j ak o też  inni  znan i  a r ty śc i  (stki). P o ­
czą tek  o godz. 8‘30 wiecz. Bilety w p rz e d ­
sprzedaży  do  nab y c ia  u f r im y  Fischhab,  
Grodzka  46.

SKA KADIMAH -PR Z E D ŚW IT  HASZACHAR
W  sobotę  d n ia  6 lun. o d będą  s.ę n a  b o i ­

sku  M akkab i  zawody w piłkę  n o ż n ą  p o m ię ­
dzy d ru ż y n am i  akad .  SK ' A. K a d im a h — Przed  
świt l la s z ac h a r .  Mecz zap o w ia d a  się n iezwy 
kle ciekawie.  P o czą tek  o godz. 11-e.j przed- 
poł.

ECHA STRA JK U  SZEYYGÓW YV KRAKO- 
WTE

W lip cu  1936 ro k u  w y b u ch ły  s tra jk i  o k n - 
p acy jn e  w W y tw ó rn iach  O buw ia  N a ta n a  B o j 
m a n a  L lp e  Z y lb e rs te lu a  i S zy m o n a  N euw it 
ta  wf K rak o w ie  n a  tle  n ie d o trz y m y w a n ia  
p rzez  p raco d aw có w  c e n n ik a  w y n ag ro d zen ia  
u s ta lo n eg o  m iędzy  Z w iązk iem  W y tw ó rcó w  
Oli iw iu a  Z w iązk iem  R o b o tn ik ó w  P rz e m y ­
słu  S kórzan eg o

V, zw/ązKO z pow yższym i s tra jk a m i okn- 
pac-yjiiym i o sk a rże n i zosta lf Mie zystaw  K ra  
sk a , p rzew o d n iczący  Z w iązku  R o b o tn ik ó w  
P rzem y słu  S kó rzan eg o , Jak u t: J ę a ra s  se k re ­
ta rz  Z w iązku  R o b o tn ik ó w  P rzem . S kó rz . o 
ra z  Fisze! l ia rc i id o rf , czło n ek  Z a rz ąd u  te ­
goż Z w iązku  o to , żt w yżej w y m ien ionym  
p raco d aw co m  gro z ili zab iciem  o ra z  że kre™ 
się  będzie  la la , jeże li n ie  w y ró w n a ją  za leg ­
łych  p lac  w edle  c en n ik a  a rb itrażo w eg o .

W yrok iem  są d u  g ro d zk ieg o  w K rak o w ie  
zo sta li o sk a rże n i M ieczysław  K rask a  i F i ­
sze! i la r e n d o r f  u n iew in n ien i, o sk a rżo n y  Ja  
k u b  J ę d ra s  sk a z an y  zo sta ł u a  4 ty g o d n ie  a- 
reszfu .

Dd w y ro k u  tego w n iósł o sk a rżo n y  Ja k u b  
J ę d ra s  p rzez  o b ro ń cę  ad w . d r J a n a  PIcszow - 
sk iego  ap e lac ję  i sąd  ap e lacy jn y  po  przeprio 
w ad zo n e j w d n iu  d z is ie jszy m  ro z p ra w ie , pe  
p rz es łu c h an iu  sze reg u  św iad k ó w , zaw niosko  
w an y ch  p rzez  o b ro n ę  i w y w o d ach  p r o k u r a ­
to r a  i o b ro ń cy  u n iew in n ił o sk a rżo n e g o  J ę ­
d ra sa  w zu p ełn o śc i od  w iny J kary .
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Ochrona lokatorów i inwestyc e
n u  » l o l e  u b r u t i  H o m

Na posiedzeniu Komitetu Ekonom i 
cznego Ministrów przedysku tow any  
będzie projekt zm iany ustaw y o o- 
chronie  lokatorów.

Pro jek t przewiduje stopniową li­
kwidację  tej ochrony —  na jpierw w 
stosunku  do lokatorów, za jm ujących 
większe mieszkania, a następnie co­
raz mniejszych lokali. Całkowite znie 
sienie ustawy nastąpiłoby w 1943 r.

Jednocześnie p ro jek t  przewiduje 
przedłużenie dla większych lokali do 
1 kwietnia 1938 r. w prow adzonej na 
okres  dwuletni zniżki komornego.

Obniżkę tę dla mniejszych miesz­
k a ń  u trzym anoby  na jeszcze dłuższy 
okres, p raw dopodobnie  do czerwca 
r. 1938.

Drugi z kolei projekt, k tó rym  za j­
m uje  się Komitet E konom iczny do­
tyczy ulg inwestycyjnych J la  przem y­
słu.

P ro jek tow ane jest połączenie w je ­
dnej ustaw ie wszystkich ulg w tej 
dziedzinie. T ak  więc objęłaby ona u l­
gi dla przedsiębiorstw  przem ysłow ych 
w tró jkącie  bezpieczeństwa z O krę­
giem Centralnym, dalej ulgi dla wszel 
idego rodzaju  budow nictw a oraz ulgi 
dla w iertn ic tw a naftow ego itd.

Komitet Ekonom iczny zatwierdzić 
m a  także p lan  robót zimowych F u n ­
duszu Pracy.

Roboty te prow adzone będą przede 
wszystkim  przy w ykańczaniu  wnętrz 
gmachów.

Ponadto przygotow ywane będą ma 
teriały do pro jek tow anej na wiosnę 
budow y dróg wodociągów, kana liza­
cji itp.

l igi dla budow nictw a m ieszkanio­
wego byłyby ujęte w ten sposob, że 
uniemożliwiałyby spekulacyjną ucie­
czkę od opodatkow ania  kapita łów  lo­
kow anych  w budowę domów wybił 
nie luksusowych.

* * *

Nowe rozporządzenie ma przewidy

wać, iż ulgi w podatku  od n ierucho­
mości i lokalow ym  przyznaw ane bę­
dą w nowych dom ach  na  okres 10 lat 
od chwili rozpoczęcia uży tkow ania  bu  
dowli Koszty budow y będą odlicza­

ne od podstaw y w ym iaru  podatku  
dochodowego w Gdyni i okręgu 
przem. sandom ierskim . W  innych 
dzielnicach ulgi w podatku  dochodo­
wym będą stosowane w w ypadku  b u ­

dowy mieszkalnego domu, sk ładające 
go się z m ałych  najwyżej 2-izbowych 
mieszkań. Amortyzacja budow y prze 
widuje się w ciągu 4 lat. P rzy  sprze­
daży dom u w stanie gotowym lub 
niew ykończonym  po raz pierwszy nie 
jest pob ierana  opłata  stem plowa, o  
ile chodź; o dom y m ieszkaniow e ma- 
łoizbowe Domy będące obecnie w 
s tanie budowy, korzysta ją  z poprzed 
nio obowiązujących przepisów'.

C Z Y  NSEMCY W  C ZECHAC H SA U C ISK AN I?
P raga. —  W  osta tn im  czasie byliś­

m y świadKami gwrałtownej kam panii  
n iemieckiej przeciw Czechosłowacji, 
k tóre j  p rasa  niem iecka zarzuca, że 
uciska mniejszość niemiecką.

Jak  jednak  p rzedstaw ia się rzeczy­
wistość? Na pytan ie  to odpow iada 
„P rager P resse“ w niedzielnym a r ty ­
kule wstępnym. Mniejszość niemiec 
ka  —  pisze „P rager  P resse“ —  posia­
da własny uniw ersy te t niemiecki i 2 
politechniKi (są to jedyne wyższe szko 
ły niemieckie poza granicam i Rzeszy 
Niemieckiej), dalej 198 szkół facho­
wych, 447 szkół wydziałowych i 3298 
szkół powszechnych prócz całego sze 
regu ośrodków7 oświatowych i k u l tu ­
ralnych. Bezpodstawme są również 
twierdzenia o ucisku politycznym 
Niemców czechosłowackich. Posiada­
ją  oni liczne przedstawicielstwo w 
parlam encie  i ciałach sam orządo­
wych we wszystkich k ra jach  N ajkar 
dynalniejszym  zaprzeczeniem tw ier­
dzeń propagandy niemieckiej o ucis­
ku mniejszości n iemieckiej w Czecho 
słowacji jest chyba fakt, że w rządzie 
czechosłowack im zasiada aż trzech 
m inistrów  narodowości niemieckiej, 
pom ija jąc  już fakt, że cały szereg sta 
rostów powiatowych jest narodow o­
ści niemieckiej.

„Yolkisclier Beobarhter** zapy ty­
wał się, dlaczego bezrobotnych n a ro ­
dowości niemieckiej jest więcej, niż 
bezrobotnych narodowości czeskiej. 
I nato py tanie jest p ros ta  odpowiedź. 
W przemyśle w Czechach póło >cnych 
za trudn ionych  jest 45.48 proc Niem 
ców, a tylko 39,1 proc. Czechów. Sta-

raL o w sL a Faliry[t:u \ \  ^Jlin K o sze rn y  cl*
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Zawiadamia, iż dla wygody P. T. Klieutów uruchamia od 1 listo­
pada br. sprzedaż wędlin pod w łasnym  zarządem w lokalu przy 
ul. Zwierzynieckiej 1. 14. —  Bufet obficie zaopatrzony stale w 
świeże wędliny. W niedziele i w e środę flaczki z kiszką. O la 
skawe liczne odwiedziny uprasza firma

A. S. SPIH4 W  KRAKOWIE.

tystyka jednak  wykazuje, że liczba 
bezrobotnych Czechów7 jest większa 
niż bezrobotnych Niemców Na 100 
m ieszkańców krajów7 niem ieckich w 
roku  kryzysu gospodarczego p rzy p a­

dało 76— 94 proc, bezrobotnych, a to 
przede Wszystkim dlatego, że k ra je  te 
przew ażnie przemysłowe, były na j­
bardziej dotknięte  kryzysem  gospo 
darczym.

J  aki p^kój planowa ly N ie m c y
P aryska  A kadem ia Nauk Politycz­

nych odbyła w7 tych dniach  ankietę, 
w k tó re j  m. in. Andre F r ibourg  mó 
wił o doniosłym odkryciu  historycz­
nym. Chodzi o doniosły dokum ent 
historyczny z 3 czerwca 1915, k tó rym  
u rzędnik  poselstwa niemieckiego w 
Bern, w  Szwajcarii oznajm ił m inister 
s twu spraw  zagranicznych wyniki a k ­
cji pokojow ej, jak ą  tajnie wszczął 
radca federalny, a więc szwajcarski 
m in ister spraw zagranicznych H off­
m an n  H offm ann usiłował pozyskać 
Rosję dla pokoju  oddzielnego. P rzy­
pom nijm y sobie, że w owym czasie 
Rosja była pocf wrażeniem  klęski pod 
Gorlicami na  froncie galicyjskim.

W  propozycjach  wystosowanych 
do szwajcarskiego radcy  federalnego 
H offm anna, Niemcy dom agają  się a- 
neksji Belgii i francusk ie j  prowincji 
lilskiej Dalej Niemcy dom agały się 
w ydan ia  n iek tórych  terenów b. Ro­
sji, dalej w ydania  Austrii W enecji i 
u tw orzenia  państw a  papieskiego

H olandia nuała  o trzym ać część te­
ry to r ium  Belgii, a Austria miałaby 
wolną rękę na  Bałkanie, zwłaszcza w7 
Albanii. Z dokum entu  tego wynika, że 
Austria wiedziała o p lanie pokoju  od ­
dzielnego. Niemcy, chcąc osiągnąć 
pokój oddzielny, m usiały  przede 
wszystkim rozdwoić sprzym ierzeń­
ców, a po tym z każdym  prowadzić 
oddzielnie rokow ania  o pokój. Rad­
ca związkowy H offm ann  ośwuadczył 
wobec w ysłannika cesarza niem iec­
kiego: Gdyby Rosja zdecydowała się 
zawrzeć pokój, FYancja spadłaby jak 
dojrzałe jab łko  a Anglia z konieczno­
ści m usiałaby iść jej śladem.

Podobnym i metodam i posługiwały 
się Niemcy w polityce zagranicznej 
podczas w ojny z zamiłow aniem  —  
pisze „N arodni Poli t ika“ praska.

Radca H offm ann  rzeczywiście też 
podją ł się misji za pośrednic tw em  
państw  neutra lnych . Stwierdzono, że 
odpowiednie noty  wysłał do H iszpa­
nii, następnie do państw  S kandynaw ­
skich, do Holandii i Stanów Zjedno­
czonych. Propozycje były też p rzed­
stawione Papieżowi. Rokow ania  p ro ­
w adzone były oczywiście poufnie, nie 
m niej jed n ak  potw ierdzają  one, do  
czego Niemey zmierzały. ___________

UJEMNE SA ID O  DLA POLSKI W, 
OBROTACH HANDLOWYCH Z AU­

STRIĄ
Bilans handlow y polsko - aus track i  

kształtował się według danych  s ta ty­
styki polskiej za 8 miesięcy rb. nastę  
pi: jąco przywieziono do Polski z Au­
strii tow arów  wartości 38.563 tys. zł., 
wywieziono zaś z Austrii za 37.739 
tys. zł. Saido u jem ne dla Polski za o- 
inaw iany okres wynosi 824 tys.- zł.

W  analogicznym  okresie roku  u 
biegłego obro ty  tow arow e z Austrią 
były niniejsze i wynosiły  w przyw o­
zie do Polski w artość 27.495 tys. zł., a 
w wywozie do Austrii 35.385 tys. zł. 
Nadw yżka wywozu z Polski n ad  przy 
wozem z Austrii w yraża się cyfrą 
7.890 tys. zł. na  korzyść Polski.

Z powyższych zestawień bilansu 
handlowego polsko - austriack iego  
wynika, że przywóz z Austrii do Pol­
ski za okres 8 miesięcy rb. w porów ­
n an iu  z analogicznym czasokresem 
roku  ubiegłego wzrósł o 11 milionów 
zł.. Podczas gdy wywóz z Polski do 
Auslrii u trzym ał się na poziomie p ra ­
wie niezm ienionym . W skutek  tego 
saldo bilansu handlowego dotychczas 
dla Polski zawsze ak tyw ne, k tó re  za 
8 miesięcy roku  ubiegłego w ynosiła  
busko  8 m ilionów  złotych, w roku  
bieżącym stało się u jem ne w wysoko­
ści 800 tys. zł.

£rcff«a sylw &ika  ł. W. C«

/% . M o t o r  b i c i u
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K rakowski „ łk ac“ zam ieśtil  w o , 
statnini num erze następującą wiado- ' 
mość:

„CZAS NAJWYŻCZA ODPOWIE 
DZIEĆ PIĘKNEM ZA NADOBNE

Znów pobito czterech Polaków w 
w Gdańsku.

Gdańsk, 1 listopada. (PA l*). Grupa 
Niemców7 napadła w ubiegłą sobotę 
na Polaków, którzy wracali z ni. P ie­
k ło  na terenie W. M. Gdańska z pró­
by chóru. Napastnicy pobili czterech  
Polaków oraz wybili szybj i znisz­
czyli piety w kilku domach polskich4*.

A teraz zastanówm y się przez chw ■ 
lę , kto to piszel Tenże sam ,.Ikac“, 
który w epoce zadzierżgania „w7ię- 
zów przyjaźni*4 pomiędzy hitlerowski 
mi Niemcami a polską, czyli w m o­
m encie powstawania naszej tzw „sa­
modzielnej polityki**, nie miał wprost 
słów zachwytu nad tym, co się dzieje! 
Który i  niebywałym patosem i emfa- 

opisywał wszelakie objawy „przy- 
jazni7*, który patronował rozlicznym

wycieczkom „krajoznawczym*' en tu ­
zjastów h itle ryzm u do Niemiec, a nie 
niieckich entuzjastów  sanacji do Po l­
ski, k tóry  udzielał drogocennych rad 
na tem at ściskania się i ca łow ania z 
dubeltówki pomiędzy przedstawicie­
lami obu narodów, k tóry  krzyczał u- 
stawicznie „K ochajm y się!“ , k tóry z 
rozczuleniem i Izą w oku zdawał re ­
lacje z wszelkich urzędow7ych t. zw7. 
dobrow olno - p rzym usow ych manife- 
stacyj na cześć płk Becka, k tóry  roz 
tkliwiał się nad  „osią B en in  W ar 
szawa, k tó ry  gromił F ranc ję  i rów­
nocześnie łaskaw ie pouczał ją, co po ­
w inna robić, aby pójść za przykła 
dem Polski, który  snuł światoburcze 
p lany  na tem at rozbioru Czecnosło- 
wacji przez „sprzym ierzone p a ń ­
stwa**, który  oświadczał potężnym 
głosem, że „Polska nigdy nie p rzepu­
ści przez swe tery torium  wojsk ro 
syjskich**, ale równocześnie milcząco 
i między wierszami się zgadzał na 
przepuszczenie przez to tery torium  — 
wojsk niem ieckich, który Hitlera na

zywał „Jego Ekscelencją Kancle­
rzem**, który, jednym  słowem, stawał 
niemal na  głowie, aby tylko zapew 
nić „przyjaźni** jak  najdłuższe t rw a ­
nie —  teraz nagle, jak  gdyby nigdy 
nic. pisze sobie, że: „Czas najwyższy 
odpowiedzieć p ięknem  za nadobne**!

Co za tupet!
No bo przecież „ Ik ac“ jest o rga­

nem patr ir r rr io tyczny in !  On. który 
n iedaw no leinu jeszczp byłby hitle- 
low coin  nieba przychylił, teraz wzy­
wa rodaków , aby „odpowiadali p ięk ­
nem  za nadobne**, czyli, żeby bili 
Niemców, m ieszkających w Polsce, 
wybijali w ich dom ach szyby oraz n i­
szczyli im płoty W zyw a do na jdz ik ­
szego chuligaństwa, do b a rb a rzy ń ­
skich ekscesów, do m asakry, jednym  
słowem do tego, co charak teryzu je  
społeczeństwa bandyckie i co jest 
niegodne ku ltu ra lnych  narodów. — 
„Ikac*‘ to bowiem uw aża za najszczy­
tniejsze objaw y patrio tyzm u.

Dlaczego?
No poprostu dlatego, ponieważ u- 

czul, że „idea porozumienia** już daw  
no przestała chwytać i że czas naj­
wyższy odegrać się i jakimś „dziel­
nym wyczynem** zatrzeć w ludzkiej 
pamęici swoje niedaw ne podlizyw a­

nie się Hitleryzmowi. A tym „wyczy- 
nem “ m a być bicie Niemców7 w Pol­
sce. KfJMI

Oczywiście, że ,,lkac“  tylko tak  p i­
sze. W  rzeczywistości bowiem nie 
chce nikogo bić. „Wzywa** tylko do 
bicia w7tedv, kiedy czuje, że albo m u 
nak ład  spada, albo że gdzieś m u od 
b iera ją  debit. W  Czechach m u odebra 
li, więc od szeregu lat toczy p ry w a t­
ną wojnę z Czechosłowacją w Gdań­
sku nxu odebrali, więc stąd teraz to  
„Czas najwyższy odpowiedzieć p ięk­
nym  za nadobne** i huzia na Gdańsk!

W  sam ych Niemczech jeszcze mu 
debitu  nie odebrali. Ale poczekajmy, 
jak  on zacznie wymyślać na Niem­
ców, gdy m u tylko ten deb.t odbiorą!

R rrrany  Julek...!!!

(„Polonia** Niejaki X.
3 •  *

Okazuje się, że nietylko „Krakow­
ski Kurier Vv ieczorny** ma wyrobione 
zdanie o nagłej metam orfozie „IKC‘* 
w odniesieniu do Niemiec „Polonia** 
tylko w jednym się myli: w Niem­
czech odebrano „IKC“ debit Poza 
tym tratnie sfotografowała oblicze oi 
ganu pałacowego.
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Skandaliczne echa pięknego sukcesu we Franci!

Ekipa poiska odniosła we Francji  
wspania ły  sukces, z którego Polska 
może b j ć  dumna.

F ran cu sk a  prasa sportowa i p raw ie 
wszystkie dzienniki parysk ie  poświę­
cają wiele miejsca omówieniu św iet­
nego zwycięstwa polskiej Ligi nad  
Bolonią. Wszyscy sprawozdawcy pod 
kreśla ją  wysoką klasę polskich g ra ­
czy, k tórzy  zyskali sobie sympatię za­
równo publiczność, jak  i prasy.

Spraw ozdaw ca „Le Jou rna l '  pisze, 
iż meczu tego oczekiwano z dużym  za 
interesow aniem  nie tyle ze względu 
na ekipę polską, k tórej większość w i­
dzów' nie znała, ale ze względu na to, 
że Bolonia w czerwcu ub. r. zdobyła 
sobie w Paryżu  auży sukces, elin.inu- 
jąc  kolejno w czasie tu rn ie ju  w ysta­
wowego zwycięzcę p u h a ru  b raneji 
klub Sochaux, p raską  Slavię i leade­
ra ligi angielskiej Chelsea.

Dlatego też licznie zebrana pub li­
czność przybyła przede wszystkim a 
by zobaczyć jak  g ra  s łynna Bolonia. 
Tym czasem  ekipa polska najp ierw  za 
dziwiła publiczność paryską, po tym 
oczarow ała —  pisze spraw ozdaw ca 
—  a w końcu wzbudziła entuzjazm, 
Bolonia za to zawiodła, pozw alając 
Polakom  czasem manewrować, a n a ­
wet czasem grać o eałą klas* lepiej. 
Krótko mówiąc Polacy odnieśli świe­
tne zwycięstwo, gdyż pokonali m ist­
rza W łoch 5.1. Tego rodzaju rezuilat 
był nieoczekiwany.

„Le petit J o u rn a l '1 pisze, ze pilka- 
rze włoscy, k tórzy  stanęli do meczu 
ja k o  faworyci, zostali rozgromieni 
Przez świetnych piłkarzy polskich

„ O e m re "  pisze, iż Polacy wykazali 
świetną i niezwykle skuteczną gre 
System gry Polaków  szybko wywołał 
zamieszanie w drużynie włoskiej, któ 
ra W' p r z e d d z i e ń  uw'ażała. że m a zwy 
cięstwo w kieszeni.

W  podobnym  tonie pi ;zo i reszta 
prasy francuskiej.

* * *

Niestety, obok świateł są cienie i 
to b. przykre. Posłuchajm y, co pisze 
„Przegląd  Sportowy :

Środowy num er znanego dzień 
nika I /A u to  zamieszcza na pierw­
szej s tronie sensacyjną wiadomość 
że parysk i Racing Club zdołał po 
zyskać dla swych barw  czterech

znakom itych graczy polskich, k tó ­
rzy rzekom o podpisali już k o n t ra ­
kty. Spraw a przedstaw ia się w ed­
ług relacji I /A uto , m niej wdęcej 
następująco:

Z poniedziałku na wiórek w no­
cy do hotelu przybyli mocno p od­
chmieleni p iłkarze reprezentacji  
Ligi polskiej Gora i W ilimowski, 
k tórych  ? t rudem  przy pomocy po r  
tiera zdołano od transpor tow ać do 
pokojów' i tam  ułożyć do snu

W kieszeni u  jednego z nich 
znaleziono gotowe już kon trak ty  
przystąpienia do Racingu na ich 
nazwiska, a prócz tego dwa inne, 
podpisane przez Piontka i W oda 
rza.

Następnego dnia rano  na  d w o r­
cu przy wyjezdzie ekspedycji po l­
skiej, dziennikarze francuscy  za­
pytywali na ten temat Górę. Ten 
oświadczył, że o żadnym  k o n tra k ­
cie nic nie wie. Istotnie był on w 
lokalu Racingu z W ilimiwskim , 
gdzie uraczono ich obficie winem, 
skutkie mczego nie pam ię ta ją  zu­
pełnie, co się z mmi działo. Jedno  
twierdzi Góra z całą stanowczo.ś 
cią- za siebie zobowiązania żacine 
go nie podpisywał, nUtonifófl poa 
pisał k o n trak t  taki w imieniu P ion 
tka i W odarza ,

Wilimowski żadnych w yjaśnień 
nie mógł udzielić, gdyż do chwili 
odjazdu był jeszcze mocno zam ro­
czony

L ‘Auto kończy swoje sensacyjne 
w ynurzenia mniej więcej w ten 
sposób.

Racingowi wolno jest angażować 
kogo mu się żywnie podoba, am a­
torów (bez odstępnego!) lub zawo­
dowców. ale m am y grube wątpli- 
Yośei, czy w takiej form ie i w ta­

kich okolicznościach.
Co ciekawsze. Góra o trzym ał 

już list do hotelu od Racingu, w 
k tó rym  klub aprysk i zaw tadam ia 
go. ze stosownie do Kontraktu za­
wartego w dniu wczorajszym, o- 
t rzym ywać będzie miesięcznie 3000 
iranków' (540 zł.), czyli od dnia 1 
listopada do 1 czerwca 1038 roku  
(data ukończenia kon trak tu ) —  21 
tysięcy. List ten podpisał prezes 
Racingu Jan  Bernard  Levi.

Zapytywany o całą sprawrę p. 
Levi zaprzecza, jakoby kon trak ty  
takie zostały podpisane, aczkol­
wiek nie neguje, że k lub  jego miał 
na myśli zaangażowanie paru  gra 
czy polskich. Myśl tę podsunął mu 
Polak, na tu ra lizow any  we Francji,  
gracz Racingu, Ludwik, k tóry  miał 
prezesowi k lubu  oświadczyć, że 
kilku jego rodaków  wyraziło chęć 
pozostania we Francji.

Na zakończenie dodać trzeba, że 
natychm iast po meczu zgłosił się 
do W  um owskiego przedstawiciel 
jednego z k lubów ligowych F r a n ­
cji z propozycją  podpisan ia  k o n ­
trak tu  z gażą 8.000 franków  (1440 
zł.) miesięcznie.

Na dw orcu  poradzono odrazu 
Górze, aby wobec niezwykłych o- 
kolicznosci podpisan ia  przez niego 
i kolegów zobowiązań dla Racingu 
złożył wszystkie posiadane do k u ­
menty w PZPN-ie i zażądał prze­
prow adzenia dochodzeń.

Cała ekspedycja poiska wyje­
chała do k ra ju

*  *  *

W  dalszym ciągu „Przegląd Spor­
towy", tak m iędzy innym i k o m en tu ­
je skandaliczny epilog pięknego suk ­
cesu-

Pisząc te słowa nie znamy jesz­
cze bliższych szczegółów skanda li­
cznej afery. Nie wiemy w jak im  
stopniu zawunili gracze i jak  dale­
ko posunęli swą lekkomyślność. 
W  każdym  razie już w tej chwili 
W'yrazić musimy poważne zastrze­
żenia pod adresem  kierow nictwa 
ekspedycji. Na panów, którzy p ro ­
wadzili w ypraw ę spada w znacz­
nej mierze odpowiedzialność za to 
co się stało, za to, że nie umieli p il­
nować powierzonych opiece ich 
młodych łudzi, dla k tórych  Paryż 
stanowić m usiał specjalną pokusę.

Nie w ątpim y, że Polski Związek 
P.łki Nożnej natychm iast  po po­
wrocie ekspedycji przeprowadzili 
bardzo energiczne śledztwo, że po­
s tara  się o bezkom prom isow a wy 
świetlenie całej spraw y i bezwzglę­
dne ukaran ie  wszystkich winnych.

O co chodzi? Kto winien? I tutaj 
„Przegląd Sportowy*4 ma zupełną ra­
cję. Nic gracze, młodzi ludzie, dla

których Paryż musiał stanowić poku­
sę. Kierownictwo ekspedycji jest win  
nc. Było ich czttrech, trzech z Kra­
kowskiego OZPN. pp. dr. Obruoań- 
ski, lh iek ta , Góra, czwarty z War 
szawy p. dr. Rokita. Za wyjątkiem  
p. Góry, który w ostatnim roku stał 
się również „W iślakiom 44, wszyscy  
trzej tj. p. dr. Obrubańsid, Delekta i 
Dr Rokita są czionkam i „Wisty S  Lu 
minarze KOZPN i Ligi. Czterech o 
piekunów na kilkunastu zaw odni­
ków. Napewno za wiele. Ale gdyby 
przynajm niej spełnili swoje zaaanie. 
Jeśli p. I. Gr. korespondent „Przeglą­
du Sportowego44, który był na m iej­
scu i wszystko dokładnie obserwował 
składa winę na kierownictw o ekspc 
dycji, to wie co mówi. Ciekaw'e, dis. 
czego o tych skandalach pisze „IKC44, 
żc „są tylko drobnym epizooem 44. —  
Czyżby dlatego, żc na czele kierow­
nictwa ekspedycji stał oapowdeazial- 
ny redaktor sportowy IKC„ wicepre 
zes KOZPN. p, Dr. Obrubański? Jak 
długo KOZPN istnieje takiego skan­
dalu jeszcze nie Dyło

Oburzał się IKC przed kilku laty 
na kierownictwo ekspedycji krakow­
skiej we Francji, Belgii i Holandii, ż t  
nie władało językiem francuskim, a  
tym razem złapał Y.odę do us* gdy 
trzeba napiętnować kierowa, ictwo. 
które także Irancuskiego języka nie 
znało, ale za to dopuściło do komprc 
m iłujących następstw'.

Zasługę pięknej gry i sukcesu w y­
nikowego ponoszą gracze, winę s k u t  
dalu europejskiego przypisać się m u­
si kierownictwu ekspedycji, które w 
normalnych, praworządnych warni 
kaeh powinno się podać do dymisji*

ZWILRZYNIECKI- -MAKKABL W
nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
na  boisku Makkabi jedno z na jc ieka­
wszych spotkań  Ligi Okręgowej po­
między leaderem  tabeli Zwierzyniec­
kim  a Makkabi Spotkanie to m a w,ei 
kie znaczenie, albowiem wynik tych • 
że zawodów zadecyduje p raw dopodo 
bnie o tytule m istrza jesiennego, do 
k tórego obie d rużyny kandydują . Po 
czątek o goaz. 10‘15 rano.

KS. PODGÓRZE— Na DW IŚLa N.
Zawrody o mistrzostwo ligi okręgowej 
odbędą się 7 bm o godz. 14 i5 na bo­
isku Makkabi

Śmierć „p ię kn e j Lidii z  K a u k a zu "
1  n  * * * *

Ałeny, w listopadzie.

Rząd grecki wydał rozporządzenie, 
Nakazujące strzelania strzelcom cy . - 
kow'ym do żywych celów. W  ciągu 
dwóch lat bowiem miały miejsce trzy 
niezwykłe wypadki, o k tórych  nie 
wiadomo, czy nazw ać je zabójstwami 
Czy sam obójstwam i, lub też czy były' 
to istotnie tylko nieszczęśliwe wypa 
dla. Tajem nicze pozostałe także do 
ostatniej chwili tło afery Baranikuw.

Przed dwudziestu laty Leon Gawo 
lin k tóry  w swej kaukask ie j  ojczyź­
nie nazywał się Wasyli Gaworin. u- 
ciekł z Rosji. Był on oficerem armii 
carskiej. J ak o  prosty żołnież znany 
Rył już z tego, że jest doskonałym 
strzelcem, później zaś doszedł do nil 
Łiej perfekcji, że w decydującej chwi 
łi» gdy musiał pomyśleć o tym, jak 
na obczyźnie zarabiać na chleb, sztu 
ka ta oddała mu kolosalne usługi Za­
czął występować w kabare tach  i cy r­
kach jako „strzelec artystyczny". Po 
Czątkow'o strzelał do rożnych przed 
miotów, do lalek, potem  jednak  spo­
tkał na swej drodze życia kaukaską  
księżniczkę Lidię Baranikow, która

ora*le
dosłownie um iera ła  z głodu. Z łatwm- 
ścią udało m u się nam ówić ją, by wy 
stępowrała na scenie, jako  żywy cel. 
\ \  K onstantynopolu i Salonikach cie­
sz.’) ła się ta dwójka wielkim powodze­
niem. Wreszcie zaangażowano ich do 
cvrku „Helios". W krótce num er ich 
stał się wielką a trakcją.  Conferencier 
cyrkowy z wielką pom pą zapowiadał 
za każdym  razem  występ Leona Ga- 
worina, Strzelca - artysty  i jego p a r ­
tnerki, pięknej Kaukask. która słu­
żyła mu jako żywy cel.

’ Od wielu tygodni już odbywały się 
tournee z cyrkiem  „Helios po całej 
Grecji. Na początku sezonu przybył 
jeszcze num er na trapezie i Leon Ga 
yorin  zakochał się w artystce, która 
występowała w tym nowym numerze. 
Ponieważ z Lidią łączyła go tylko 
przyjaźń i wspólna praca, nie ukry 
wał on przed nią swej miłości. Gdy 
jednak zwierzył się jej, że zamierza 
poślubić ar tystkę z trapezu. 1 idia 
przyznała  się, że kocha się w Leom 
od samego początku icłi znajomu * 
Nigdv nie przy zna wała się do tego, 
gdyż wiedziała, że on jej nie kocha, 
lec* ieśli ożeni się teraz z inną nie

przeżyje tego. Gawmrin s ta ra ł  się wy­
persw adow ać Lidii, źe nie należy rze­
czy tych brać tragicznie, że jest jesz­
cze m łoda i że z pewnością zakocha 
się w kimś innym  i będzie szczęśliwa. 
Lidia uspokoiła się i na pozór wszys­
tko poszło swoim zw'ykłvm trybem.

Artyści cyrków i i Gaworin /.w róci- 
li jednak  uwmgę na to, że Lidia od 
pewnego czasu nie rozmaw ia z nikim  
i że robi wszystko bez zain teresow a­
nia, jak  lalka.

Pewnego wieczoru Leon Gaworin, 
jak zwykle z uśmiechem na twarzy, 
wyszedł na scenę. Zaprezentow ał swą 
pomocnicę „p iękną Lidię z K aukazu" 
k tóra ukłoniła się i zajęła mit jsce 
przed wielką tarczą do strzelania.

Gaworin strzelał do tarczy w ten 
sposób, że kule przechodziły tuż obok 
nosa, czoła, szyi i piersi Lidii.

Pierwszych dziesięć kul utkwiło w 
przeznaczonych dla nich miejscach. 
Nagle jednak  publiczność w strzym a­
ła oddech. Przy jedenastym  strzale 
konieta przesunęła całe swe ciało na 
p raw ą  stronę tarczy i w’ następnej 
chwili z krzykiem  padła na ziemię

Ludzie rzucili się na pomoc
Kula utkwiło w Samo sRme. W  kil­

ka m inut później księżniczka Lidia

nie żyła.
Policja j irzeprowadziła śledztwo. 

Okazało się, że nocny dozorca cy rko­
wy był przypadkow ym  świadkiem  
sprzeczki między Gaworinem  a Lidią. 
Zbadano pistolety i s trzelby L eona i 
kazano  sobie dokładnie objaśnić, ,ak 
odbywał się nu m er  Strzelca i jego 
partnerk i.  W  norm alnych  okoliczno­
ściach kule były z wosku, w tym w y­
padku  jv dnak  Leon wystrzelił p ra w ­
dziwą kulę ołowianą. Władze greckie 
zaaresztowały artystę  cyrkowego, 
gdyż wszystko wskazywało na to, że 
zam ordow ał on swoją pa r tne rkę  

Podczas gdy obrońca G aworina szu 
kał świadków owi j s trasznej sceny, 
k tórzyby mogli potwierdzić, że Lidia 
sama przesunęła się na praw o, n ad e ­
szła dl i Leona nieoczekiwana pomoc 
z innej strony.

Lidia Baranikow  dzień przed o- 
wym okropnym  wieczorem napisała  
hst do 5 w ej ciotki w K onstantynopolu  
że zamierza skończyć z życiem. Czło­
wiek zaś, którego kochała  i k tó ry  ją 
zaw ódł, m iał być jej m ordercą.

Ciotka wyprow adziła  się z Konstan 
tynopoln. list wrócił do cyrku  „H e­
lios i dostał się w ręce policji.

Leon Gaworin tego samego dn ia  
wypuszczony został na wolność.

Dr. H. Partinos.



KRAKOWSKI KUR7ER WIECZORNA

J?k s.C; wykorzystuje koniunkturę
Mimo, że posiadam y w Polsce n ad ­

zwyczaj a trakcy jne  i m alownicze te 
reny  narciarsk ie  w rozległym pasie 
karpack im , rozwój naszych zimowisk 
i ho te larstw a oraz pensjonatów  w 
tych miejscowościach jest tak  powoi 
ny, iż często unicestwia wysiłki p ro ­
pagandow e i zasadnicze w alory n a­
szych terenów.

Inaczej zagranicą W e F ranc ji  np., 
gdzie popularność  sportów zimowych 
posiada już trwałe podstaw y od dzie­
siątków  lat, czynione są jednakże in ­
tensywne przygotow ania do nadcho­
dzącego sezonu.

W  szeregu miejscowości od Alp aż

narciarską?
po P ireneje  pow sta ją  nowe hotele, 
schroniska, budu je  się szlak, górsl ie, 
stadiony zimowe i tereny  dla u p ra ­
w iania  sportów zimowych, kolejki li­
nowe i liczne inne urządzenia, k tóre  
w ciągu nadchodzącej zimy oddane 
zostaną do ogólnego użytku.

W jednej tylko z miejscowości a l­
pejskich, położonej n a  wysokość i 
1,115 m. o tw artych  zostanie w g rud ­
niu 15 nowych hoteli i pensjonatów. 
Niektóre większe hotele p odw aja ją  i- 
lość swych pokojów. Jeden  z klubów 
sportowych, posiadający  latem  otw ar 
tą  pływalnię, zam ienianą zimą na 
ślizgawkę, budu je  obecnie hotel z pły

walnią  o tw ar tą  i k rytą .  Goście więc 
będą mogli okrzystać kolejno z p ły ­
wania i łyżwiarstwa.

LNSTYTTT KOSMETYCZNY

„LA-FEE“
pod kier. lekarskim

po p o w io c ie  z  P a ry ż a  I W ie d n ia , w y s o n u je  
w szelk ie  zab ieg i k o sm e ty czn e  w edle  n a jn o w ­
szych  m eto d  zag ran fzzn y eh . —  N ajn o w szy ­

m i a p a ra ta m i 
K ie ro w n iczk a  F e la  K RA NZ-BRACIEJOW SK A 

K rak ó w  X X II. L w o w sk a  22. —  T elef. 184-64.

PLAN OSUSZANIA BŁOT POLE­
SKICH

Kwestia osuszania b łot poleskich 
była już od dłuższego czasu p rzed­
m iotem  badań  i stuoiów eksploracyj­
nych p rzeprow adzanych  przez sfery 
rolnicze O pracow any  dotychczas 
p lan  p lan  szczegółowy osuszania błot 
nie mógł być zrealizowany z pow odu 
nadm iernych  kosztów.

Jak  się dow iadujem y, osuszanie to 
p rzeprow adzone będzie w wydzielo­
nym  rejonie położonym  między lim ą 
kolejową Sarny— Kowel i rzekam i 
Stochód, P rypeć  i Styr

Pow ierzchnia zbadanego rejonu 
wynosi ponad  200.000 ha*. W  najbliż 
szym czasie rozpoczną się prace  nad  
osuszaniem odcinka o powierzchni
80.000 ha. B adania terenowe p rzepro  
wadzała  Poleska Izba Rolnicza Ko­
szty związane z p rzeprow adzeniem  ba 
dań  pokryw a m inisterstw o rolnictwa.

„ F I E K Z C P U C H"
KRAKÓW , STARO W IŚLN A 19, p o leca  p ie ­
rze  i p u ch  z d w o ru  ha lick ieg o , p o d jsz k i, 
p ie rz y n y , k o łd ry  p u ch o w e  i in ne. P rz y j­
m u je  do czy szczen ia  po śc ie l i p rz e ra b ia  
k o łd ry .

FUTRA
Ja m sk le , m ęsk ie , N A«TA­
N IE J  — D O G O D N IE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

M O SLO W iC Z 
Kraków R Y N E k GL. A

lE R W S Z F  P IĘ T R O  
BIELAKA

OBICIA m eblow e n o w oczesne  (w ełna  z lnem ) 
z w łasn e j tk a ln i ręczn e j po  cen a ch  b a rd zo  
p rz y stęp n y c h . T h o m , GRODZKA 42 m  5.

UW AGA ORG ANIZACJE 1 STO W A R ZY SZE­
NIA. R am k i do  gaze t d o s ta rcz a  po  cenach  
fa b ry c z n y ch  W Y TW Ó RN IA  TR ZEF ACZEK 
I BICZYSK, M. N eum an, B e rk a  Joselew i- 
cza  3.

P k ACOW NIA N O ŻO W N i CZO - M ECHA NI­
CZNA M1TANA w K rak o w ie , u) K ra k o w ­
sk a  5. W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w  zak re s  
sz lif ie rs tw a  i n o żo w n ic tw a  w ch Jd z ąc e , ja k  
o s trz en ie  noży  m a sa rsk ic h , in tro l ig a to r ­
sk ic h  w szelk iego  ro d z a ju  noży  m aszy n o ­
w ych . W szelk ie  ro b o ty  u  m n ie  w y k o n an e  
w y ró ż n ia ją  się s ta ra n n o śc ią , p re cy z ją  i t a ­
n iośc ią .

K O M PL E T N E  w y p ra w k i n iem ow lęce . B ie li­
zn a . k o n fe k c ja  d z iec ięca  n a jta n ie j .  O bstan - 
d e r . R yn ek  11.

KLUBOW Y g a rn itu r  o k a zy jn ie  do  sp rz e d a ­
n ia  n tap ic e ra , K rak ó w , św. T o m asza  26, 
tei. 113-96

PR A C O W N IA  KUŚNIERSKA S ta n is ła w a  Ra- 
c h ta n a  w y k o n u je  fu tra  m ęsk ie , p łaszcze  
d am sk ie , w sze lk ie  ro b o ty  w z ak re s  k u ­
śn ie rs tw a  w chodzące, z m a te ria łó w  w ła ­
sn y ch  lu b  d o sta rcz o n y ch , w ed ług  n a jn o w ­
szych  m odeli p a ry sk ic h  pu  cenach  zn ac z ­
n ie  zn iżo n y ch  w K rak o w ie , K a rm elick a  8.

„B ŁA W A T PGDGÓRNKI" po leca  du ży  wy 
b ó r  b ław ató w  o ra z  czesan k i b ie lsk ie . Ceny 
n isk ie . K rak ó w , K a lw ary jsk a  6.

KOI L itY  od n a jta ń sz y c h  do  n a jw y tw o r­
n ie jszy ch  poleca p ie rw szo rz ę d n a  w y tw ó r­
n ia  O K R ĘT, ZW IER ZY N IEC K A  22.

TANIA sp rzed aż  posezonow  a w sze lk ich  fa rb , 
lak ie ró w  „ F a rb o b la sk " , K raków , K a lw a­
ry jsk a  29.

SW E TR Y  n a jta n ie j  z ak u p isz  w? fab ry ce  swe 
tró w , KRAKÓW , KRAKOW SKA fi.

FO R T E PIA N  —  k ró tk i — z ag ran iczn y , m a r ­
k a  S chm idt, 200 zło tych . K raków , F lo ­
r ia ń s k a  20, m ie sz k an ia  4.

M IESZKANIA —  w iększe —  m n ie jsze , c en ­
tru m  K rak o w a —  b a rd zo  o k a zy jn ie  wy 
n a jm ę . N a js ta rsze  B iu ro  M ieszkaniow e, 
K raków , Z acisze  4. S zachow ska. T elefoo  
179-67.

Dyktatur E l e g a n c j i  poleca
w y k w in tn ą  b ie lizn ę  m ęską, p y ja m "  k r a ­
w aty , k ap elu sze , sw etry , s a le , rę k a*  iczki, 
ge try  o ra z  w sze lk ie  inne a r ty k u ły  w z a ­
k re s  m ody  w chodzące, po  cen ach  re k la ­
m ow ych . S ta ro w iś ln a  17, K raków . 

KAM IENICA n ow a, 2 -p ię tro w a , k o m to r t ,  d o ­
ch ó d  ro czn y  9.000 zł, c en a  95.000 zł. 

KAM IENICA n o w a 3 -p ię tro w a , k o m fo rt, d o ­
ch ó d  ro czn y  7.600 zł, cen a  75.000 zł 

M A JĄTEK 17 km . oo  K rak o w a  c en a  65.000 
zł g o tó w k ą  40.000 zł.

KAM IENICA n o w a  5 -p ię tro w a  z w in d ą , d o ­
ch ó d  9 p ro c ., c en a  220.000.— zł. 

KAM IENICA n o w a  4 -p ię tro w a  n a ro ż n ik , 3 
sk lepy , d o ch ó d  ro czn y  15.000 zł, cena  
160.000—  zł.

KAM IENICA now a, 4 -p ię tro w a , k o m fo rt, d o ­
ch ó d  ro czn y  12.600, c en a  125.000 z ł  

TRZY K A M IEN IC E now e, k o m fo rto w e , d o ­
chodow e w cen ie  od  zł 40.000— 50.000 zł. 
KAROL KOLCZYK, KRAKÓW , O S IE D L E  
O F IC E R S K IE , M O NIUSZK I 2. Teł. 133-03.

M E B L E  lak ie ro w an e , k u ch en n e , p rz e d p o k o ­
jow e, p o k o je  dziecięce , m ieszk an ie , g w a­
ra n to w a n e j ja k o śc i —  n a jta n ie j,  K raków , 
B ra c k a  6.

DOMY —  k am ien ice  — sk tep y  —  lo k a le  — 
b a rd zo  o k a zy jn ie  —  p o leca  N a js ta rsze  Biu 
ro  K u p n a  - S p rzed aży  S zachow ska, K ra ­
ków  Z acisze 4. T e lefo n  179-67.

POŃCZOCHY GU M OW E „L  a s te x “ , „A cade- 
m ic“ i in n e  w sze lk iego  ro d z a ju  n a  ży lak i 
i ch o re  nog ., p o leca  n a jta n ie j  f irm a : A r­
n o ld  G ronner, h u r t  S k ład  a r ty k u łó w  gu- 
m ow o c h iru rg icz n y c h , s a n ita rn y c h  i o p a ­
tru n k o w y c h , K raków , św. Idziego  1 (róg 
G rodzk iej 69).

FO R T E PIA N  —  k ró tk i —  k o n certo w y , p rze  
p ięk n y  to n  —  zag ran iczn y , o o w ó d  w y jazd  
—  b a rd zo  ta n io  sp rz ed a  B iu ro  m ieszk an ie  
we, K raków , Z acisze  4.

PA N IE  G O S P O llY N lE H r  MASZYNKI DO 
MIĘSA, fach o w o  n a p ra w ia  ty lk o  sz lif ie rn ia  
M yszkow ski, K raków , D ietlow ska 46

K,n p n o
OTOMANY, tap c za n y , fo te l-ló żk o , p o d u szk i, 

ró żn e  łó żk a  polow e. Z ak ład a  n o w e  sp rę ­
żynk i — c h o d n ik  do  łóżek, „ P E R F E K T " 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru n to w n ie  
tan io  —  SC H N ITZER , ZAKŁAD TA PIC E R - 
SKI, STARO W IŚLN A 85.

JU Ż  OD 1 ZŁO TEG O  MOŻNA ŚTJPIt. ŁA­
DNY ALBUM AM ATORSKI W  O P R A W IE  
PŁ Ó C IE N N E J W  W Y TW O R N I ALBU­
MÓW  S. RA UCH ER, KRAKÓW . KRAKÓW  
SKA 29, I. P.

JE D Y N IE  w f irm ie  R. E N G E L ST E IN  zam ó ­
wisz n a jta n ie j:  S w etry  ręczn e  i m aszynow e, 
o ra z  d y w a n y  p e rsk ie  z ak u p isz  w ełny, zm on 
tu je sz  a r ty s ty c zn e  i o ry g in a ln e  podu szk i, 
u zy sk asz  n a jw y tw o rn ie jszy  h a f t  i zn acze­
nie. GRODZKA 32 W  PO DW ORCIJ.

UWAGA fo to am a to rz y ! FO TO LA B O R a TO- 
RlUM  w y ręcza  W as, u z u p e łn ia  W aszą  p r a ­
cę szybko  —  fach o w o  FO T O — SERY1CE, 
K raków , S ta ro w iś ln a  21, tel. 148-33.

Ra di o - W&i s z t a t
N A PR A W IA  SPE C JA L IST A  IGN. FR EIM A N  

AGNIESZKI 1.

N a u k a  wyr-łiowanie

L E K C JI GRY NA F O R T E P IA N IE  u d z ie ­
la  u czen ica  n a jw y ższeg o  k u rsu  K o n ser­
w a to r iu m , s łu c h ac zk a  m uzyK ologii, D  

F re im e n ó w n a . J . D ie tla  62 m. 6.

KURSY K R O JU , M o d elow an ia  i Szycia, k o n ­
ces jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  E L W IR Y  
H A LPER N  - SU SS E R O W E J, a b so .w en tk i 
W ie n e r  M oden A kadem ie, N a u k a  n a jn o w ­
szym  sy stem em  w ied eń sk im . P o  u k o ń cze ­
n iu , św iad ec tw a . W p isy : K raków , K R U P­
NICZA 18.

K O N C E SJO N O W A N E  KURSY K R O JU , m o ­
d e lo w an ia  i szycia „JÓ Z E F IN A " K rak ó w  
W ARSZAW SKA 4. P rz y jm u je  się  i P a n ie  
z szyciem  n ie  o b ezn an e . W pisy  co d zien n ie  
d o  7 w ieczór.

A N G IELSK IEG O , FRA N CU SK IEG O , ŁACINY 
w y uczam  g ru n to w n ie  sy s tem em  p sy c h o te ­
ch n iczn y m . P ro f . D r R om an  T h o m , G rodz­
k a  42, m . 5.

w of rymonia!ne

D W U D Z IE ST O L E T N I, p rz y s to jn y  s tuden t- 
p ra g n ie  p o z n ać  p a n n ę  w celu  to w arzy sk im . 
Ł ask aw e  zg łoszen ia  n a le ży  k ie ro w ać , K u­
r ie r  W ieczo rn y , K rak ó w , M ik o ła jsk a  3, 
p o d  „ P rz y ja ź ń " .

H o i de
FU TRA d am sk ie , m ęsk ie , n a j ta n ie j  z ak u p isz  

ty lk o  u  BROCHA, KRAKÓW , STRAD Onl 2. 
P rz y jm u je  dc o d n a w ian ia  p łaszcze  i ko ł 
n ie rze  z p o p ie la ty ch  in d y jsk ic h  b re itsz w a n

SW ETR Y , p u lo w ery , b e z rę k aw n ik i d am sk ie , 
m ęsk ie  i d z iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i, n a p ra w  
ki i p a te n ta  po leca  n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA F E I MA­
NA, K raków , S e b a stia n a  23.

ZAKŁAD a r t.- s to la rsk i w y k o n u je  so lid n ie  
ro b o ty  meDlowe po  cen ach  p rz y stęp n y c h  
LE W K O W IC Z , SZLAK 51. Tel. 172-10.

SENSACJA. ELD EK A  DŁUGA 46, z a w ia d a ­
m ia, iż n a d sz ed ł w ie lk i t r a n s p o r t  to w aro w  
zim ow ych , d la  o r ie n ta c ji  k ilk a  cen P a lta  
m ęsk ie  od  28.50. k u r tk i  od  18.50, p łaszcze  
s tu d en ck ie  od 23.50. m o n ty n ia k i ch łop ięce  
od  13.50, p łaszcze  d am sk ie  od 27.50 z f u ­
trem , n a jta n ie j  ty lk o  w „E L D E K A " K ra ­
ków , D iuga 46.

B U C H A L TE R IĘ  z ak ład a , n a d z o ru je  —  tan io  
— p ie rw szo rzęd n y  b ila n s is ta . K raków , 
S k ry tk a  po cz to w a  482.

stem u , p o d u szk i, łó żk a  po tow e, po leca  p ra  
co w n ia  ta p ic e rsk a , K rak ó w , św . T o m asza  
26. tel. 115-96.

FO R TEPIA N Y ' —  PIA N IN A . Ś w ia tow ej s ła ­
w y f irm y  SO M M E R FEL D  ju ż  od  zł 1200.—  
w zw yż^ty lko  w e firm ie  W ŁA D Y SŁA W  BO- 
LO N SK I, K raków , Św. ANNY 3.

CHORZY NA gTŻKPUKLINę T- DŁUGÓ e F  
N I SPEC J A LISTA  M. LANDAU, KRAKÓW  
D IE T LA  44, I. P . W Y K O N U JE  O PA SK I 
PR Z E P U K L IN O W E  RÓŻNEGO ROD ZA JU, 
SU SPEN SO R IA . OPASK I PO  O PE R A C JI 
Ś L E P E J  K IS Z K I. PR Z Y JM U JE  W SZ E L ­
K IE  R E PE R A C JE . POSIADA L IC ZN E  
PO D ZIĘK O W A N IA .

SK ŁA D SUKNA R itte n n a n  RYNEK 9 (pasu . 
B ielaka) z aw ia d am ia , iż n adeszły  n n jn o i  - 
sze w zo ry  m a te ria łó w  b ie lsk ich  i a n g ie l­
sk ich . U rzęaniK om  d o g o d n e  w a ru n k i.

KA— RI— BI, K a rm elick a  9- u rz ą d z a  U " ż ~  
PŁA TN Y  KURS ro b ó t szy d e łk o w y ch  i 
n a  d ru ta c h . W p isy , in fo rm a c je  n a  m ie j-

SW ETR Y , W cÓ C Z K I an g ie lsk ie , w ie lk i w y ­
bó r. H u rt —  d e ta l. CH. L E ID N E R , K rak ó w  
S trad o m  6.

„RA Z O L " goli b tz  brr;, 
lwy n a js iln ie jsz y  zaro st 
w  c iąg u  itilku  m in n t.

„R a Z O L " sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zb y teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
„B E L L O T “ , k tóry  usa- 

w a w łosy  w ra z  z ceb u lką.
S chS nw ald , K rak ó w , D ie tla  51. (N lekrępują- 

cc w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lewo

FU TR A  d am sk ie  n a j ta n ie j  z ak u p isz , p rz e ro ­
b isz  d o g o d n ie : ZALER, F T iariańsk i 39.

E LE G A N C K IE  k a p e lu sze  d am sk ie  p o leca  
„A da“ , D łu g a  43. P rz e ró b k i w y k o n u ję  szyb  
k o  i tan io .

KOŁDRY, L in o leu m , C h o d n ik i, K apy F ira n ­
k i itp . p o leca  z 2(l°/» RABATEM ty lk o  
SCH ARF, K rak ó w , KRAKOW SKA 21 (w

. po d w ó rcu ).

DOM SW E T R Ó W  O STR O W IE C K IC H , KRA­
KÓW', KRAKOW SKA 12, po ieca  sw ój ol 
b rzy m i w ybór .D la o r ie n ta c ji  k ilk a  cen : 
sw e try  d a m sk ie  m o delow e od  zł. 1.90 
m esk ie  od  2 zł., d z iec in n e  0.90. Na sk ła ­
d z ie  tak że  n a jd ro ż sz e  g a tu n k i.

KRA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m  
sk ład z ie  k ra w a tó w  „RECO RD CRAVATES‘* 
K raków . F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r­
n ia  —  l lu r t .  D etal. T el. 143-68. 140/37

5WETFY
JULIUSZ NACHT
K R A K Ó W,

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony  d ru k u : Wysokość 410 m /m szeroześć 270 m/m. — Podstaw ą abliczenia jeat jeden m ilim etr, w jednym  łam ie S truna dzieli się ns 4 łanw  
Ceny ogłoszeń w złotych: L strona w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.26. T ekst II—VII strony  zł t .—. Za tekstem  zł 0.60. N adesłane za 1 m /m  w I łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście dc 60 
m /m w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam acl zł 30.—. O głoszenia drobne za iłowo  0.10. Dla poszukujących p racy  w drobnycL za słowo 0.05. M atrym onialne ca słowo w drobnych zł 0.16.

N ajm niejsze ogłoszeni.* orobne liczym y za 10 idów Za z a s trz e ż c ie  m iejsca dolicza się 38 procent__________ _________________________________

fcedaktor odpowiedzialny i wydawca: August Comber Drukarnia „Monopol" w Krakowie.


